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K toś m u s ia ł zacząć inacze j
Przeszło po dw u le in im  odbu

d o w yw a n iu  zniszczeń w o jennych 
w  Polsce podług doraźnych p la 

c ó w  — obecnie od stycznia 1947 
ro k u  — przystąp iliśm y do odbu
dow y Polski według ściśle okre 
ślonego, trzy le tn iego  Planu, u- 
chw alonego jednogłośnie przez 
K ra jo w ą  Redę N arodow ą. Ce
lem  tego Planu jest, abyśmy 
przedw o jenną niedostateczną sto
pę życiow ą nie ty lk o  w y ró w n a li, 
a le dop row ad z ili do stanu dosta
tecznego — to  znaczy m ie li wszy
scy w  Polsce: dość jedzenia, dość 
ubran ia , dość b ie lizny.

Zm ierza jąc do w ykonan ia  Pla
nu , Rząd stawia społeczeństwu 
dw a w a ru n k i: p ierwszy, to  prze
jęcie się szczerą, dob row o ln ą  chę
cią i w o lą  tw orzen ia  z zapałem i 
„ch ło p sk im  upo rem ”  — inaczej

m ów iąc, wykrzesanie w całym 
narodzie powszechnego entuzjaz
mu odbudowy; i powłóre: za
stosowanie jak największej o- 
szczędności na każdym kroku.

Zgadzam y się wszyscy na takie 
postaw ienie sprawy. Boć prze
cie w iadom o, że najlepsze nawet 
p lany  m ogą opracować i uchw a
lać n ie liczne zespoły jednostek,— 
ale w ykonan ie  tego rodza ju  p la 
nów , leżących w  interesie na
rodu, zależy od zjednoczone
go w ys iłku  całego narodu. Słusz
nym  w ięc jest założenie, że do 
w cie len ia  w  życie Planu przystą
pić musi z entuzjam em  nie ty lk o  
Rząd, urzędnicy, zarządy spół
dz ie ln i i p racow n icy  spółdzielczo
ści, ale każdy obyw ate l — wszyst
ko jedno przy  ja k im  by stał 
warsztacie p racy — i wszystko

jedno, czy do ja k ie jśko lw ie k  p a r
t i i  się zalicza, czy też jest bezpar
ty jnym .

U dzia ł wsi w  w ykonyw an ie  
N arodow ego Planu O dbudow y ; 
na tu ry  rzeczy m usi być wysoo- 
w ydatny. Wieś ma wszak prze
cież w ypracow ać z ro li ten do 
syt żywności d la wszystkich, bo 
na sprowadzenie z zagranicy nie 
m ożem y sobie pozw o lić , raczę 
chcie libyśm y w yw ozić . A le  nie 
ty lk o  to : wieś ma jednocześnie 
odbudow yw ać zniszczone w a r
sztaty swej pracy i — niestety — 
p rzy  b raku  siły pociągowej — 
n ie jednokro tn ie  ma pracowa' 
za siebie i za konia.

D latego też, gdy się m ó w i i 
w ykrzesan iu  powszechnego en 
tuzjazm u, to  w  p ierw szym  rze 
dzie trzeba m ieć wieś na uwadze 
Trzeba ten entuzjazm  wykrzesa- 
nie od święta i nie ty lko  na uro 
czystości ach, ale w  szarym dnie 
powszednim .

G łów nym  w a runk iem  poder 
w an ia  w si do św iadom ej akcji v 
dziele w ykonan ia  Planu — U 
stworzenie odpow iedn ie j atmo 
sfery, w  k tó re j by wieś czuła się 
współgospodarzem  swego pań
stwa.

N ie chodzi tu ta j specjalnie o 
w ieś i ch łopów  zorganizowanych 
w  jednym , d rug im  czy trzecim  
s tronn ic tw ie  chłopskim . W  g łów  
nej m ierze chodzić w in n o  o nie 
zorgan izow aną masę chłopsk- 
k tó ra  jest na jba rdz ie j n ieufna 
frzym a się ja kb y  na uboczu.
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W łaśnie w  siosunku do te j na j
licznie jszej masy chłopskie j 
S tronn ictw a i wszelkie organ iza
cje chłopskie w in n y  być tym  
czynn ik iem  podryw a jącym  i roz 
p łom ien ia jącym  nie ty lko  w ia rę  
w  zaplanowane dzieło, ale i s il
ną w o lę  w ykonan ia  p rzypada ją 
cego na wieś zadania.

I w łaśnie, w  tym  m om encie, 
w ysuwa się na czoło zagadnie
nie p a rty j chłopskich, zrzeszają
cych na jbardz ie j św iadom y pod 
względem  społeczno - gospodar
czym i po litycznym  — element 
p rzodow n iczy  w  życiu wsi. Za
k ładam y bow iem , że ten p rzo 
dow n iczy  elem ent w in ien  ode
grać ro lę  czynnika podryw a jące
go do dzieła odbudow y nie ty l
ko  własne szeregi chłopskie, zo r
ganizowane w  swych S tronnic
twach, ale — co najważnie jsza — 
i szeregi wszystkich ch łopów  nie- 
zorgan izow anych, k tó rych  liczba 
przekracza w ie lo k ro tn ie  liczbę 
z-organizowanych.

Tego zadania nie w ykona  jed- 
jedno ty lko  S tronn ictw o 

chłopskie, jeśli nie zespoli się 
w o k ó ł tego celu i d rug ie  i trze- 
cie S tronn ictw o. Oczywiście, za
c n ie  b y ło b y  w ykona lne  i d ia je- 
unego S tronnictw a, gdyby na wsi 
ty lk o  jedno S tronn ic tw o dz ia ła 
ło . N iestety, m am y jednak trz y  
S tronn ictw a. Rzecz jasna, że 
wszystkie one w in n y  dążyć do 
zjednoczenia się — i w ie rzym y, 
ze wcześniej czy późnie j z jedno
czenie nastąpi. A le  dz ie ło  'odbu 
dow y- Polski nie może być od
kładane aź do czasu zjednocze
nia się Stronnictw chłopskich. 
D latego też pow iadam y, że bez 
w zględu na podzia ł p a rty jn y  — 
p rzodow n icy  wszystkich pa r
ty j — w in n i p rzodow ać nie 
ty lk o  w łasnym  szeregom, ale 
1, ?zer58om zdezorganizowanych 
chłopów', w  dziele p rzeprow a
dzenia N arodow ego Planu O d
budow y.

Jest ty lk o  jedna rzecz do po
p raw ien ia .

W ynika to z tego, cośmy na 
wstępie pow iedz ie li, a m ia n o w i
cie:

stworzenie w społeczno-go
spodarczym i politycznym życiu 
wsi takiej atmosfery, w której by 
cala wieś -  bez względu na 
przynależności partyjne — czu
ła się współtwórcą i współgospo
darzem swego państwa.

W iem y bow iem  aż nazbyt d o 
brze, że p rzodow n iczy  elem ent
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szeregów ch łopskich n ie skupia 
się w yłącznie w  S tronn ic tw ie  Lu
dow ym  i w  N ow ym  W yzw o le 
n iu . N ie w ą tp liw ie  i w  PSL 
są szeregi przodow nicze , k tóre  
z pewnością m ogą w yw rzeć 
pow ażny w p ły w  na rzecz N aro 
dowego Planu O dbudow y. M o
że to  być w p ły w  dodatn i — w te
dy, gdy szeregi te z w ia rą  i en
tuzjazm em  same przystąp ią  do 
dzieła i innych  — niezorgan izo- 
w anych — czynem i słowem  bę
dą podryw ać. Może też być 
w p ły w  u jem ny, jeśli PSL-owski 
elem ent p rzodow n iczy  z n iew ia 
rą i niechęcią — i ja kb y  ty lk o  
pod przym usem  — ustosunko
w yw a ł się będzie do Planu O d
budow y. Jeśli w  zw iązku  z tym  
zw ażym y, 'że n iezorgan izow ane 
masy są z na tu ry  rzeczy nieufne 
w szelkim , — choćby najpożytecz
nie jszym  przem ianom , — to  m a
sy na jm n ie j uśw iadom ione, zapa
tryw a ć  się będą na p rzodow n ic 
tw o, dające p rzyk ład  b ie rno ty .

A  w ięc o cóż chodzi?
Przede wszystkim  chodzi o u- 

p rzy tom n ien ie  sobie faktu , że 
święta zgoda, osiągnięta w  M o
skw ie ku po d z iw o w i i zadow ole
n iu  przedstaw ic ie li W ie lk ie j T ró j
k i (Rosji, A n g lii i A m e ry k i) , — 
iż Polacy sami m iędzy sobą się 
dogadali — bardzo rych ło  po po
w roc ie  z M oskw y zaczęła się psuć 
i doszczętnie się popsuła.

M ów iąc o spraw ie w cie lan ia  w  
życie N arodow ego Planu O dbu
dow y, nie jest w  te j ch w ili na j
ważniejszą rzeczą dociekanie, 
k to  za to  ponosi odpow iedz ia l
ność. Jedno ty lko  nie ulega w ą t
p liw ości, że ci, k tó rzy  poczyna
jąc od Lub lina , zaczęli p ie rw si 
zakładać zręby naszej państwo
wości — m a ją  słuszne poczucie 
pierwszeństwa.

A le  za to, że p rzyw ódcy PSL 
m ie li b łędne w yobrażen ie  dróg 
rozw o jow ych  i na skutek tego 
nie pode jm ow a li na czas rozsąd
nych decyzji — trudno  za to ob
ciążać odpow iedzia lnością  szere
gów chłopskich zorgan izow anych 
w  PSL na wsi. Chłopskie szeregi 
nie opóźn ia ły  się wszak przecież, 
jeno odrazu stanęły do podsta
w ow ych zadań odbudow y. Z ie
m ia  by ła  jeszcze gorąca od ognia 
granatów , m in  i pocisków  wsze
lakich, a ch łop i, bez w zględu na 
różnice party jne  — daw ali robo 
ciznę, kontygenty ze zb io ró w  
swej pracy n ieraz bezdom ne j; 
odbud ow yw a li tysiące zagród

zniszczonych, najczęściej bez ża
dnej zn ikąd  pom ocy; odbud ow y
w a li szkoły, spółdzie ln ie , d rog i 
i t. p. Jechali na Z iem ie  O dzy
skane i tam  m ocno w  garść ie  
z iem ie b ra li i z p raw dz iw ie  ch łop
skim  uporem  na nich trw a ją  i 
gospodarzą. G dyby ktoś ob liczy ł 
w  procentach przekroczenia 
no rm  pracy chłopskie j, — ja k  to  
się ob licza w  przem ysłach wsze
lak ich , — to w tedy okazało by 
się w ie lk ie  bohaterstwo p racy 
chłopskiej.

N ie w ą tp liw ie  w  szeregach tych 
ch łopów  b y li nie ty lk o  SL-owcy 
i W yzw oleńcy, ale bardzo liczne 
by ły  i szeregi PSL-owców.

Te szeregi czują się teraz, ja k 
by poza nawiasem życia społecz
no-gospodarczego i państw ow e
go. W  masie swej oddo lne j m a ją  
w ie le  rozżaleń i niechęci do p a r
ty j zb lokow anych ,, natom iast ich 
p rzyw ódcy  u góry, by nie u irac ić  
popularności, poddaw a li się na
s tro jom  do łów , bez chęci sk iero
w yw an ia  tych nastro jów  na d ro 
gi twórczego dzia łania .

Na skutek tego w y tw o rzy ło  się 
teraz jakieś b łędne ko ło : w  PSL 
tw ie rdz im y, że zgadzam y się na 
wszystkie re fo rm y, zapocząfko- 
w ane przez partie  zb lokow ane, 
uw ażam y nawet, że re fo rm y  fe 
m a ją  uzasadnienie w  naszych 
program ach i dom agam y się iy l-  
ko  pozytyw nego oceniania PSL, 
— jako  podstawy do u łożenia 
w spó łp racy ch łopsko-robotn icze j. 
Zaś partie  zb lokow ane w yraża ją  
nieufność pod adresem naszych 
dek la rac ji. Tw ierdzą, że są lo  
ty lk o  słowa bez czynów , a prze
to  zalicza ją  nas do reakcji. I to  
w łaśnie w  chłopskich szeregach 
PSL — tych szczerze dem okra 
tycznych — mających za sobą 
d ług ie  lata c iężkiej, n ieraz k rw a 
w e j w a lk i z sanacją i wszelk im  
rodz im ym  faszyzmem — pow o
duje głębokie rozżalenie, niechęć 
i n iew ia rę  w  m ożliw ość w spó ł
pracy.

W  fe j ch w ili m usim y sobie je
dnak zdać sprawę, że p rzekro 
czyliśm y już  etap „tym czasow o
ści” , — weszliśm y na drogę u- 
irw a le n ia  i rozbudow y Państwa 
i całej gospodarki narodow e j.

Stoimy w obliczu Narodowego 
Planu Gospodarczej Odbudowy 
Polski, co jest równoznaczne z 
pojęciami odbudowy i utrwale
nia Polski WoJnej, Niepodległej 
i Suwerennej. Decydującym bo
wiem czynnikiem Niepodległości



I Suwerenności -  fesf czynnik 
samodzielności gospodarczej.

W  iy m  m om encie m usi ktoś 
p ie rw szy zacząć postępować ina 
czej, jeśli wszyscy chcemy szcze
rze, by  by ło  inaczej, by — w  
im ię  rzete lne j odbudow y — po
wsta ła  rzete lna współpraca ch łop- 
sko-robo in icza . B y  ta w spó łp ra 
ca objęta z jedne j strony wszyst
k ie  zorgan izow ane czynn ik i ro 
botn icze, a z d rug ie j s trony wszel
k ie  zorgan izow ane czynn ik i 
ch łopskie.

M yśm y — grom ada skupiona 
p rz y  tygodn iku  „C h ło p i i Pań
s tw o”  — pierwsze k ro k i w  k ie 
ru n ku  p rzem ian z ro b ili. Prze
c iw s taw iliśm y się l in i i  p o litycz 
n e j, reprezentow anej przez N K W  

i zam iast negacji i niechęci, — 
rozpoczę liśm y kszta łtow anie  po
zy tyw izm u , przychylnego usto
sunkow an ia  się i w o li w spó łp ra 
cy. Św iadom i bow iem  jesteśmy 
te j p raw dy, że chłopskie szeregi 
PŚL, jeśli naw et m ają jak ieśko l- 
w ie k  pretensje do p a rty j rządzą
cych, to  n ie  m ają  żadnych pre- 
tensyj do Polski. Zaś czynn ik i 
k ie ru jące  państw ow ym  życiem  
Polski — nie mogą przecież do 
puścić do tego, by liczne szeregi 
PSL, zam iast rozkrzesyw ania  
w ia ry , entuzjazm u i tw a rde j w o li 
o d bud ow yw an ia  Polski — m ia ły  
trw a ć  w  b iernocie .

„Zaw ieszan ie ” , czy nawet „w y 
k luczan ie ”  nas z PSL, dokonyw a
ne przez N KW , — nie przekreśla 
naszej pozyc ji m ora lne j i rzeczo
w e j w  PSL. Swój obow iązek o- 
byw ate lsk i w  stosunku do szere
gów  chłopskich — spełniać bę
dziem y. W  te j ch w ili chodzi ty l
ko  o to , że wszędzie tam , gdzie 
szeregi chłopskie PSL staną na 
d rodze  pozytyw nych  dz ia łań w  
dzie le odbudow y, by  i partie  rzą
dzące pozytyw n ie  ustosunkowa
ły  się do tak ich  p rze jaw ów . Bo 
ty lk o  w  ten sposób przełam ać bę
dzie m ożna w za jem ną nieufność 
i  pode jrz liw ość.

N A  FUNDUSZ PRASOW Y

Domański Jan 2 tys. zł.
Koter Stanisław 1 tys. zł.
Warowny Bronisław 1 tys. zł.
Dębski jan  1 tys. zł.
Zebrane na konferencji w powie

cie Siedleckim 5.780 zł.
Zebrane na konferencji w powie' 

cie kozienickim 4.500 zł.
Zebrane na konferencji w powie

cie tureckim 6.300 zł.

JÓZEF K R ZYC ZKO W SKI

Czekaniem 
nie miele

T a k i ju ż  is tn ie je  wśród w ie l i  
ludz i zwyczaj, iż  gdy m ają  tru d 
ności, coś dzieje się nie tak, ja kb y  
chcieli, decydują się kiepskie dla 
n ich  czasy przeczekać.

Raz to  pomaga, lecz napewno 
nie zawsze. Trzeba dobrze zważać, 
czy czas dla nas czy dla innych 
pracuje. Jeśli dla nas, można osta
tecznie decydować się na czeka
nie, jeżeli, rzecz prosta, niema na 
podorędziu lepszej drog i do osią
gnięcia celu. Lecz w tedy, gdy 
czas sy tuac ji nie zmienia, a jeszcze 
bardzie j, gdy up ływ  tego czasu 
zmniejsza szanse powodzenia, to  
niema co zwlekać z dzia łaniam i 
m ądrzejszym i i  skuteczniejszy
m i, n iż  czekanie, choćby to  m ia ło  
w iele kosztować.

Dzieje nauczyły chłopów cier. 
p liwości, n ie jednokro tn ie  czeka
nie by ło  jedynym  wyjściem  z cięż- 
k ie j sy tuac ji. Jeszcze przed w o j
ną można było  mówić, że czas na 
chłopów pracuje. B y liśm y kra jem
0 w ie lk ie j przewadze ludności 
chłopskiej, a co ważniejsze słaby
1 pow olny ro zw ó j przem ysłu i  
m iast gwarantować zdawał się na 
długie la ta  zachowanie owej i lo 
ściowej przewagi. W  tych  w arun
kach coraz w yraźn ie j zb liża jący 
się koniec kap ita lizm u, a co za 
tym  idzie upadek rządów kap ita- 
lis tyczno - obszamiczych, napa
w ał —  i słusznie —  chłopów na
dzieją, że b lisk i jest ju ż  czas, gdy 
będą m og li czuć się nie w  teo rii 
ale i  w  praktyce jako  ró w n i współ
gospodarze k ra ju .

Przedwojenny u s tró j libe ra lne j 
dem okracji w  w ie lu  k ra jach  zda
w a ł się pozornie gwarantować rzą
dy tym , k tó rzy  zdoła ją zorgani
zować na jliczn ie jszą warstwę i  w  
drodze głosowania przesądzić, k to  
będzie czynnikiem  decydującym. 
I  m im o, że było to  złudzenie, w ie
lu  w ierzy ło , iż  na te j drodze do j
dzie do rządów szerokich mas. 
W śród  chłopów w ia ra  ta była po
wszechna.

*
W o jna , a z n ią  rew o lucy jny 

wstrząs społeczny, gospodarczy i  
po lityczny zgoła zasadniczo zmie
n iły  to, co by ło  w  Polsce przed

osiągn ie  się
w ojną, lecz nie by ł to  pow ró t do 
libe ra lne j dem okracji, a wejście 
na drogę dem okracji ludow ej,

Z gn iły  św ia t leg i w  gruzach. 
Obszarnicy wylecie li z siodła za 
jednym  podmuchem rew o lucy j. 
nego działania. To samo stało się 
z fab rykan tam i. Jeśli chodzi o zn i
szczenie s ił m ieszczańskich i  drob- 
nomieszczańskich nie doszliśmy 
do założonych rezu lta tów , tym  nie 
m n ie j rzeczyw istym i s ilam i w spo
łeczeństwie stała się przez swą 
ruchliw ość, organizację i  dynam i
kę grupa robotnicza, a przez swą 
postawę i  ilość w arstw a chłop
ska. W szyscy in n i są, praktycz
nie biorąc, bez większego zna
czenia.

B y łoby błędem w  ta k  zm ienio
ne j sy tuac ji rozum ować w  sposób 
przedwojenny. Trzeba dokonać 
nowego obrachunku, usta lić nowe 
założenia, w ytyczyć zupełnie no
we drog i postępowania, bo stare 
is tn ie ją  ty lk o  w  w yobraźni, rze
czywistość jest zgoła nowa i  zu
pełnie inna.

Niezależnie od tego, co k to  
chcia łby widzieć, prawdą jest, że
bieg w ypadków  wysunął na czoło 
społeczeństwa g rupy  robotnicze. 
One —  a ściślej ich  przyw ódcy —  
zdobyły się na szybkie przestawie
nie się na nowe to ry . M n ie j wśród 
n ich było chorych na londyńską 
chorobę. U m ie li oni nastawić ża
giel na pełny w ia tr . Na skutek 
szybkich decyzji, sprawniejszego 
działania większość kluczowych 
pozycyj znalazła się w  rękach 
przedstaw icie li g rupy robotniczej, 
czy to  P. P. R. czy P. P. S. Można 
dąsać się, że to  stało się nie wedle 
praw ideł libe ra lne j dem okracji, a 
w  drodze w  pełni czy w  części re
w o lucy jne j, ale prawda jest praw 
dą. K to  tego nie w idz i —  jest 
ślepcem. Opróżnione przez kap i
ta lis tów  miejsce za ję li w  znacznej 
większości przedstawiciele robo t
n ików .

Chłopi muszą sobie zdać spra
wę, że nie m ają do czynienia z g i
nącym światem, lecz przeciwnie, 
z grupą, k tó ra  i  ilościowo będzie 
rosnąć. Boć przecież Polska bę
dzie, bo m usi szybko uprzem ysła-
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STANISŁAW JURZYK

O co chodzi ?

wiać się. Można przew idywać, że 
ja k  dobrze pójdzie, to  za la t 15, 
20, a w  najgorszym  razie za 25 la t 
będziemy mieć s ilny  przemysł, a 
w tedy chłop i przestaną być w ięk
szością w  społeczeństwie.

Rozsądek nakazuje liczyć się z 
tym  ju ż  dziś, jeś li chce się grupę 
chłopską wydźw ignąć i  zagwaran
tować je j współrządzenie kra jem  
nawet wtedy, gdy chłop i nie będą 
stanowić większości.

Przed chłopam i stoi w ie lk i p ro 
blem, czy po tra fią  zdobyć się na 
to, by stać się czynnikiem  na
prawdę współrządzącym. Liczyć, 
że samo głosowanie k iedyko lw iek 
sprawę tę rozstrzygnie, jest niedo
rzecznością, bo współrządzenie to 
um iejętność brania tw a rdą  gar
ścią w ładzy, um iejętność pracy na 
wszystkich szczeblach m achiny 
państwowej i  to  w  w arunkach 
is tn ie jących rzeczywiście, a nie w  
fa n ta z ji czy marzeniach.

Czas na chłopów ju ż  ja k  przed 
w o jną  nie pracuje. Trzeba na 
gw a łt zrozumieć, że to  nowe cza
sy nie na dzień, nie na dwa, a na 
stałe. G rupa chłopska m usi w y
zbyć się chęci przeczekiwania 
każdej trudności. Protestowa
niem , dąsaniem się, w ycofyw a
niem się z czynnego życia, b iernym  
stosunkiem do otaczających zm ian 
n ic  się ju ż  dziś nie uzyska.

Ci, k tó rzy  nam aw ia ją  do prze
czekania, źle służą sprawie Polski 
i  sprawie chłopskiej. Bo tak ie  
przeczekiwanie, to paczenie roz
w o ju  Polski, a jeś li chodzi o chło
pów —  przeczekiwanie to  siedze
nie w  domu, stronienie od pracy 
na różnych szczeblach m achiny 
społecznej i  państwowej. Przez 
branie udzia łu  w  życiu publicznym  
człow iek sie wiele uczy —  jeś li się 
tego wyzbyć, ła tw o  można zostać 
n ieukiem , ja k ich  u nas jest w ie lu. 
A  nieuctwo nie p row adzi do p raw 
dziwego współrządzenia, gdzie
ko lw iek  sprawę badać będziemy, 
czy na wschodzie czy na zacho
dzie.

Grupa chłopska w  Polsce ma 
przed sobą okres k ilkunastu  la t, 
k tó re  zadecydują o drogach roz
w o ju  Polski i  ro li w  Polsce chło
pów.

I  k to  w  tych  czasach gmerać 
się będzie po bocznych drogach, 
ten zarobi los ta k i, ja k  chłopów w  
A n g lii, Niemczech, a nawet F ran
c ji, gdzie z chłopem n ik t  się nip l i 
czy, bo w tedy gdy b y li liczn i b y li 
n ieudo ln i, a potem było  ju ż  ich za 
mało.

Czekanie dziś jes t g łupstw em !

Ukazanie się pierwszego nume
ru  naszego tygodnika „C h łop i i 
Państwo“  przy ję ła  prasa stron
n ic tw  zblokowanych z dużą rezer
wą. Poza k ró tk im i kom un ika 
tam i, k tó re  ukazały się w  różnych 
dziennikach, co do samej is to ty  
zagadnienia zabrał głos „D z ienn ik  
Ludow y“  N r  533 w  art. p. M icha
ła  U lewicza pod ty tu łem  „W  porę 
czy nie w  porę“ . Pan Ulewicz w y 
raża b rak  zaufania, co do szcze
rości naszych deklaracyj, k w a lif i
ku ją c  je  jako  nowe pociągnięcie 
taktyczne, ja ko  pewne przegrupo
wanie s ił i  now y m anew r strate
g iczny po przegranej walce w y 
borczej. Choć m ów i się tam 
wprawdzie, że „lep ie j późno niż 
n ig d y “ , to jednak zdaniem autora 
„ ju ż  teraz“  należało zrobić „k ilk a  
k ro kó w  dale j“ . Można się dom y
ślać, że te dalsze k ilk a  k roków , to 
ogłoszenie bezwarunkowej ka p i
tu la c ji. I  tu ta j należy spokoj
nie rozważyć, czy nie zacho
dzi tu  zbyt powierzchowna oce
na sy tuac ji ze s trony SL-u i, 
czy takie postawienie sprawy pro
w adziłoby także do lik w id a c ji sa
mego problem u PSL-owskiego, 
którego w ybo ry  nie usunęły. P ro
blem  peeselowski może wg m nie 
i  m usi rozwiązać samo PSL, a 
m ianow icie  ludzie, k tó rzy  bądź co 
bądź b ra li udzia ł w  narastaniu te j 
pa rt j  i.

Trzeba w  gromadzie swojej się 
obrachować, nad sprawą pomyśleć 
spokojnie, dobrze ją  w ym ia rko - 
wać i  grom adnie rozstrzygnąć. N ic  
n ie dzieje się bez przyczyny. P rzy
czynę zła trzeba poznać i  razem 
zabrać się do je j usunięcia. T rze
ba się głęboko zastanowić, czy 
słuszne są nasze dotychczasowe 
założenia polityczne, że jedynie 
m y, jako  s tronn ic tw o, to niepod
ległość Polski, zachowanie re lig ii, 
wolność osobista i  dobrobyt, a

poza nam i to ty lk o  spraw y osobi
ste, zagłada Narodu, ucisk oso
b is ty , zan ik  k u ltu ry  itd .

To nie jest p raw da!
Ja wierzę, że po tam te j stronie są 

także ludzie o szlachetnych ser
cach, głębokiej m iłośc i o jczyzny, 
go tow i do najw iększych o fia r i  po
święcenia dla swoich braci, d la  
tych, k tó rzy  zawsze b jd i, albo i  są 
jeszcze krzywdzeni.

I  tak, ja k  n igdy  nie uwierzę, że 
ten, k tó ry  p o tra fił być kom u
n istą  w  Polsce w  okresie bez
względnego tępienia kom un i
stów, ani też chłop k tó ry  w te
dy pod sztandaram i PSL-u 
w alczy ł z ca łym  poświęceniem po
nosząc p rzy tym  w ie lk ie  o fia ry  o 
słuszne w g jego m niem ania spra
w y  N arodu i  Państwa —  to  p o d li 
ludzie, że ludziom  tym  nie można 
zaufać, że ludzie ci nie p o w in n i 
zabierać głosu w  sprawach pań
stwa —  nie m ieć na nie istotnego 
w p ływ u.

O co chodzi — woła „D z ienn ik  
Ludow y“ . —  Odpowiadam: po 
pierwsze, chodzi o to, aby po na
szej stronie stanęło na czele tak ie  
k ie row n ic tw o , k tó re  zdolne by ło 
by, będąc wolne od dotychczaso
w ych  błędów, do podjęcia ja k  n a j
w iększych w ys iłków  w  k ierunku ' 
w łączenia naszego stronn ictw a do 
twórczego b loku  lew icy; po d ru 
gie —  o zjednoczenie ruchu ludo
wego i  robotniczego i  zawarcie 
m iędzy ty m i zasadniczymi, p ie r
w ia s tkow ym i grupam i społeczeń
stwa trwałego sojuszu; po trzecie 
—  chodzi o to, aby, m im o wszyst
ko  po zakończeniu w ybo ram i 
pierwszego etapu w  naszym życ iu  
państwowym  i  społecznym, zacząć 
now y etap, nowe życie w  atmosfe
rze zaufania i  p rzy jaźn i, a nie w  
atmosferze now ych zadrażnień i  
prób upokorzeń.

Hej! kio wierzy, hej, kto czuje, 
Polskę Ludową buduje 
z krw i i lez — w trud i znój 
niesiern, Polsko, sztandar Twój, 

Z pieśni B. Ch,
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Ujawnianie się podziemia
Od początku ogłoszenia amne

s tii trw a  ujawnianie się ludzi pod
ziemia. Sporo skorzystało iuż z 
dobrodzie jstwa amnestii. N iew ąt
p liw ie  jednak są jeszcze liczn i ta 
cy, k tó rzy  ociągają się z u jaw nie
niem. W idać na coś liczą —  na 
co, w iadom o: „W o jn a  będzie n ie- 
niedlugo, Anglosasi zdobędą wnet 
panowanie nad światem, wszyst
ko  się rych ło  zmieni, jak nie na 
tę to na przyszłą wiosnę. Taki o- 
kres da się jakoś przeczekać. Nie 
w ierzycie —  spójrzcie co się w ko 
ło  dzieje", I  tu  następuje w yłicza-

Oclągać się?... może czekać?! — 
Hej! nie irza bo, nie irza

zwlekać — 
Szkoda jeno złud!

Tyło przecie lepszej doli,
Co se ia człek sam wyzwoli 

Przez len znojny łrud! —

Nie irza — nie irza nam łiiości! 
Ale wr sobie skrzepić kości 

I  uwierzyć raz:

nie jak Czang-Kai-Szek bije ko
munistów w  Chinach, a pożyczka 
ogłoszona przez Trumana dla Gre
cji i T u rc ji też coś znaczy itd . itd. 
Są tacy, k tó rzy  nie potra fią  roze
znać targów o lepszą pozycję m ię
dzy państwami od słów, znamio
nujących zbliżającą się wojnę. Je
steśmy i  jeszcze nie przez jeden 
miesiąc będziemy w  okresie ta r
gów —  targi jak targi, dużo się 
krzyczy, jeszcze więcej grozi, tak  
było i jest zawsze.

Nie dla tego ty lko  trzeba lu 
dziom tłomaczyć, że wojny nie bę-

Źe na własne zdani siły...
Od kołyski — do mogiły

Trza pójść wspólnie wraz!

Razem, razem, jedną drogą,
To że wźedy nas nie zmogą!

Nie czas słękać — drzeć!

Mocno w garści dolę dzierżyć! 
Złe na drodze? Z nim się

zmierzyć
I do celu przeć! —

dzie, iż wojna byłaby dla nas zno
wu straszliwym przeżyciem i no
we cięgi spadłyby na nasz naród, 
a!e również dlatego, że w idać o- 
bawę przed wojną wśród tych, 
k tó rzy  wojnę tę w ywołać by mo-
gK.

Musimy się wszyscy wyzbyć 
szkodliwych dla nas, z jak ie jko l
w iek  strony patrzylibyśm y na tę 
rzecz, rachub na wojnę. Rozum 
nakazuje, by wszyscy w  Polsce 
zabrali się do twórczej pracy, by 
k rew  przestała się lać, aby spokój 
dał w arunki do pracy wszystkim , 
istn ienie podziemia, to nie ty lko  
wyłączanie się ludzi, tkw iących w  
tym  podziemiu, z twórczej pracy, 
aie to również przeszkadzanie in
nym w  norm aln i) budowie i odbu
dowie kra ju.

Śniegi, później roztopy zapew
ne opóźniają wyjście ludzi z pod
ziemia, ale czas upływa, w  po
czątkach maja kończy się okres 
ujawniania i  rozpocznie w alka z 
tym i, k tó rzy  z chorobliwym  upo
rem chcą stawiać przeszkody ria 
drodze budowania w  spokoju lep
szej przyszłości.

W alka  będzie musiała być, 
rzecz prosta, nieubłagana, 'gdyż 
żaden kra j, żaden rząd nie może 
ścierpieć, by grupa szaleńców, czy 
otumanionych przez agitację lu 
dzi stała ciągle na przeszkodzie 
twórczej pracy większości społe
czeństwa.

MIECZYSŁAW FLEJSZAR

Mocno u; garści — dolę dzierżyć!

JÓZEF GRUDZIŃSKI

M A JD A Ñ S K A  D R O G A
O d M ajdanu w  pole ciągnie się 

w ązka  droga dw iem a k rzyw ym i 
ko le in a m i, po rysow anym i o- 
strzem  k ó ł licznych ch łopskich 
w o zó w . D roga ta, od końca jed
ne j z im y aż do początków  drug ie j 
służy jako  w ażny tra k t, po k tó 
ry m  tłu m n ie  i w  po jedynkę, na 
„p iecho tę ”  i jazdą, w  tę i la m ią  
stronę, p rzew ija  się o lb rzym ia  
część wszelakiego w ie jskiego ży
w io łu  i pog łow ia .

Po nam ło tne j u lew ie, co spadła 
z nieba jedną w ie lką  naw ałn icą  
w o d y , na drodze M ajdańskie j, w  
odda li pa ru  staj ode wsi, ro z ro 
b iła  się istna przepaść. N iebaw em  
ju ż  ty lk o  k tó ry  ba rdz ie j chw acki 
parobek ryzyko w a ł pustym  w o 

zem przez sam je j środek prze
jeżdżać. In n i o m ija li ją, trzęsąc 
się i tarmosząc po zagonach ro 
snących po sąsiedzku ziem nia
ków . B a jo ro  nie wysychało jak  
zaklęte i grzęskie. Tymczasem 
szły żn iw a. R oboty rozw inę ły  się 
w  polach n ieom al w  jednym  dn iu . 
B ielejące ¿yta jednym  m ig iem  
p raw ie  zna laz ły  się w  snopkach, 
dziesiątkach i pó łkopkach. Kom u 
u rw a ło  się ze starym  chlebem je
szcze przed żn iw am i, ten spieszył 
ze zw ózką ; zaraz z pod sierpa 
ładow a ł snopy na wóz, na p ie rw 
szy om ło t, na now y chleb.

Z tym  to w łaśnie zam iarem  i 
Ignac P iętal w ió z ł do dom, pęka
ty  w óz żyta, aby now ym  św ieżut

k im  chlebem  w ynagrodz ić  sobie 
skąpe i czerstwe pa jd k i starego 
chleba na p rzednów ku . Jechał 
w łaśnie Majcłańską drogą o zapa
dającym  zm roku , na w ozie  w y 
sokim  jak  sterta, w ype łn ionym  
snopam i w ysoko ponad drążk i 
d rab in . W óz, kołysząc się, szele
ścił k łosam i, sunął się raczej niż 
się toczył. Stary pom arszczony
m i łu p in a m i w arg  szeptał słowa 
pacierza. Z b liża li się w łaśnie do 
zaklętego bajora.

— Józuś, a uw ożo j tam  stylu, 
aby ja k i snopek się nie zesunął i 
trzym a j się m o cn o ! — Rzucił tro 
sk liw ie  ch łopakow i, k tó ry  leżał 
poza n im . Sam w  obie garście u- 
ją ł lejce. Przejazd przez Ziem nia
k i zagrodzony b y ł świeżo w y k o 
panym  row em . Przejechać prze
zeń wozem , tak nape łn ionym , by
ło  n iepodobna. P iętal splunął w  
d łoń , w  k tó re j dz ie rży ł biczysko, 
św isnął batem po zadkach bu łan- 
ków , szarpnął le jcam i i —
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ST. GAR.

Siany Zjednoczone
a Związek Radziecki

W . L ippm an, jeden z na jba r
dziej popularnych am erykańskich 
dzienikarzy, którego w p ływ  na 
kształtowanie się op in ii mas do
rów nuje  w p ływ om  osobistym na 
decydujących o k ierunkach po li
ty k i zagranicznej am erykańskich 
mężów stanu, w yb itn y  członek 
praw icowej p a r t ii Republikań
skiej, w yda ł w  1944 r. książkę pt. 
„P o lityka  zagraniczna St. Z jedno
czonych“ . Przytaczam y poniżej 
parę w y ją tkó w  z tej książki, po
nieważ poznanie ich  może mieć 
w pływ  na nasze wyobrażenia o 
tern, czego się możemy spodziewać 
od Stanów Zjednoczonych.

...Musimy sobie uprzytom nić, 
że gdy m ów im y o naszej polityce 
zawsze w  grę wchodzi życie lub 
śmierć w ie lk ich  mas ludzkich, 
zwycięstwo lub przegrana w  w o j
nie, pomyślność lub upadek naro
bi. D latego obchodzi nas ty lko  in 
teres. am erykański. Jeżeli naszą 
roli tykę zagraniczną budować bę
dziemy na abstrakcyjnych teo
riach praw  i obowiązków, będą to 
;am ki na lodzie. B y łyby  to zało
żenia, k tó rych  by naród nie pod- 
rzym ał swoją k rw ią  i  łzam i, swo- 
m  trudem  i  potem...

Ideologie R osji i Stanów Zjed

noczonych zawsze b y ły  sprzeczne, 
lecz m im o to, państwa te zawsze 
z sobą współpracowały i  zawsze 
w  k ry tycznych  momentach wza
jem nie się wspomagały. T ak się 
bow iem  składało, że Rosja była 
dla A m e ryk i zawsze potencja lnym  
przyjacie lem  w  obliczu potencja l
nego wroga i  odwrotnie... np. w  
roku  1863 w  najcięższym momen
cie w o jny  domowej wybuchło po l
skie powstanie przeciwko Rosji. 
Zarówno W ie lka  B ry tan ia  ja k  i  
F ranc ja  rozważały możliwość u- 
dzielenia pomocy... polskiej rewo
lu c ji. M im o am erykańskiej ideo
logicznej sym patii dla Polski L in 
coln i  Seward odm ów ili dyplom a
tycznej in te rw enc ji przeciwko 
Rosji. Jednocześnie F ranc ja  i W . 
B ry tan ia  pragnęły udzie lić pomo
cy Konfederacji w  Ameryce. M i
m o rosy jsk ie j an typa tii do am ery
kańskie j dem okracji rząd carski 
stw ie rdził, że istnienie St. Z jedno
czonych jest dla R osji koniecznoś
cią i  poparł to swoje oświadcze
nie odpow iednim i przesunięciami 
swej f lo ty  wojennej. To posunię
cie uprzedziło Londyn i  Paryż, aby 
nie pomagały Konfederacji i nie 
pomagały Polakom.

Podczas pierwszej w o jn y  św ia

tow ej antypatia , ja ką  żyw iła  Ame- 
ryka  względem carskie j R osji by* 
ła  główną uczuciową obiekcją 
k ierowaną przeciw ideolog icznym  
postu latom  T ró jp rzym ierza , a póź
n ie j amerykańska antypatią  
względem rew o lucy jnych  bolsze
w ikó w  była  intensywna i  p raw ie  
jednom yślna. M im o to am erykań
ska p o lityka  uparcie się przeciw 
stawiała p ro jek tom  rozb io ru  
Rosji... M im o rosyjskiego bolsze- 
wizimu, m im o, że Japonia by ła  
w tedy w o ju jącym  przeciwko 
N iemcom sprzymierzeńcem, dzia
ła liśm y w  te j wierze, że n ienaru
szalność te ry to rium  rosyjskiego 
leży w  żyw otnym  interesie Sta
nów  Zjednoczonych.

I  tak doświadczenie h is to r ii po
ucza, że St. Zjednoczone i Rosja 
choć zawsze b y ły  przec iw n ikam i 
ideologicznym i, jednak n igdy nie 
doprow adziły  do tak ie j k o liz ji,  
k tó raby  uczyniła ich w rogam i. 
Obie strony uważały się zawsze 
za przyjació ł.

Obecnie sytuacja zm ieniła się o 
tyle, że, prawdopodobnie, stosun
k i rosyjsko-am erykańskie nie będą 
się układać pod w pływ em  obawy 
przed potencjonalnym i w rogam i. 
N iem cy i Japonia są rozbite... (Z a 
gadnienie sprowadza się obecnie 
do stworzenia bezpiecznego stanu 
równowagi. Isto tną sprawą stają 
się stosunki w  państwach oddzie
la jących ZSRR od re jonów  bez-

— W io ! — k rzykn ą ł głosem o- 
itrym , p isk liw ym .

Zachlapało pod kopy tam i koń 
skim i b ło to , w óz zabrną ł w  nie 
niemal do wysokości dyszla, po
stronki w yp rę ży ły  się jak  struny, 
konie sapiąc i chrapiąc ciągnęły 
wszystkim i siłam i. Raptem w  po
łow ie  ba jo ra  w óz p rzechy lił się 
znagła w  lew o i zan im  stary się 
spostrzegł, z szumem i trzaskiem  
runą ł, w ysypując pękate snopy w  
b ło to  i w  ciem niejącą zieleń ka r
to fli. W  ka rto fle  z chylącego się 
nagle w ozu skoczył n iezgrabn ie i 
Piętal, padając ja k  w iązka  na 
pulchną ziem ię zagonu. Poderw ał 
go z z iem i bolesny k rzyk  ch łop
ca, w ydobyw a jący  się z pod snop
ków . Począł je rozrzucać na wszy
stkie strony. Oczom jego po chw i
li o tw o rzy ł się prze jm u jący w i
dok. C h łopak leżał za ry ty  g łową 
w  ziem ię i broczący k rw ią , ciek
nącą w zd łuż  stalowego ostrza w i
de ł w b itego  w  ram ię...

Józusiowa rana rop ia ła  i goiła 
się długo. N ie pom agały liście 
podb ia łu , ani ok łady  z siadłego 
m leka. Trza by ło  najeżdżać się 
po dokto rach  zanim  zaczęło się 
cośkolw iek polepszać. A  i stary 
Piętal, chociaż, padając na m ięk 
k i zagon, szwanku żadnego nie 
odniósł, jednakże długo po ow ym  
tra fu n ku  narzeka ł i kaw ęczał; 
coś się fam  ono m usia ło i w  n im  
nadpsuć, gdy całym  sobą p o d ry 
w a ł z b ło ta  i staw ia ł w óz z resztą 
pozostałego na n im  zboża.

— Przeklęte miejsce — m aw ia 
li ludzie  — m ija jąc ba jo ro  zdale- 
ka, a lbo brnąc przez nie, przeże
gnawszy się przedtem .

— D iabeł sobie tu w idać okno 
do p iek ie ł o tw o rz y ł! I n ie od 
dziś tak ono tu  jest, a oddawna, 
z roku  na rok . Trzeba nap raw 
dę d ług ie j suszy i mocnego gorą
ca, aby ow o ba jo ro  wyschło do 
dna. W tedy o d k ryw a ło  się oczom 
głębokie w ybo isko  — jam a, na

dnie k tó re j pozostawał ty lk o  
rdzaw y i k rw a w y  osad.

— Trzeba tu  złem u na p rzekó r 
figu rę  w ystaw ić — m a w ia li co 
pobożnie jsi.

— Może to  go odpędzi. A no  złe 
musi się przecie bać M ęki Pań
skiej.

W yrów nano  w ięc trochę dó ł, a 
obok na skra ju  sąsiedniego po la  
rozposta rł swe ram iona k rzyż  ze 
świeżej, żyw icą pachnącej, sos- 
n iny.

Zaklęte miejsce skrop iono  w o 
dą święconą i okadzono m od ła 
m i. N ie na długo to wszystko po
m ogło. Gdy spadły deszcze, ście
kające z pagórków , s trum ien ie  
popodm yw a ły  św ieży nasyp zie
m i, za trzym yw a ły  się tu ta j, k is ły , 
i m ieszając się z żó łtaw ą g linką , 
tw o rz y ły  lepką masę błotn istą. Po 
up ływ ie  pewnego czasu dno ba jo 
ra pog łęb ia ło  się znow u ja k  
przedtem . Jak przedtem  ludz ie  
rw a li tu  uprząż, ła m a li dyszle,



pośrednich zainteresowań Ame
ry k i) . . .

Ta przestrzeń graniczna zaczy- 
nas ię  w  F in land ii, obejm uje Szwe
cję, Polskę, k ra je  nadditnajskie i 
bałkańskie, Turcję... Nie jest m oż
liw y m  dla St. Zjednoczonych, a 
ty m  samym dla W . B ry ta n ii, na
rzuc ić  i  podtrzym ać na tych ob
szarach pożądany uk ład  stosun
k ó w  siłą wojskową. Potęga nasza 
leży na m orzu i  w  pow ietrzu nie 
na lądzie, a nasze zainteresowanie 
w ew nętrznym i sprawam i Europy 
jest pośrednie... Stąd w yn ika , że 
iiie  możemy iść na wersalską kon
cepcję traktow an ia  tych k ra jó w  
ja ko  wojskowego pasa ochronne
go, dzielącego Rosję od reszty Eu
ropy. T a k i pas, taka bariera nie 
m ia łaby żadnej m ilita rn e j w a r
tości. N iem cy ła tw o ją  przełama
ły . Rosja ła tw o  m ogłaby przez nią 
przejść. Bariera ta nie może zo
stać odbudowaną. A n i W . B ry ta 
nia, ani Francja , ani Am eryka uie 
będą trzym ać straży na tej barie
rze. Nie są na to dość silne. Nie 
mogą też pozwolić Niemcom, by 
czuwały nad tą barierą, toby bo

w iem  oznaczało odbudowę nie
mieckiego m ili taryzm u, co by 
znów fa ta ln ie  uraziło Rosję i  po
zostaw iło Francję i  W . B rytan ię  
narażoną na ofenzywę odrodzo
nych Niemiec bez m ożliwości l i 
czenia na pomoc ze Wschodu. 1 
wreszcie bariera ta nie może być 
odbudowana, ponieważ Rosja, 
k tó ra  była sparaliżowana w  roku  
1918 wyszła z ostatniej w o jny  ja 
ko  w ie lk ie  m ilita rne  m ocarstwo 
E uropy i może unicestw ić ową 
barierę, sprzym ierzając się z no
w ym i Niemcami...

Zachęcanie narodów Centralnej 
i  W schodniej Europy do organi
zowania się w  antyrosyjską barie
rę by łoby przyjęciem  na siebie 
przez St. Zjednoczone zobowiązań, 
k tó rych  nie będą m ogły wypełnić. 
Pojęcie tak ie j barie ry  zakłada, że 
wchodzące w  je j skład państwa 
mogą liczyć w  swoich stosunkach 
z Rosją na zbro jną pomoc m o
carstw  atlan tyckich . Tymczasem 
obszar ten leży poza zasięgiem 
potęgi am erykańskiej i  dlatego ta
k i układ sił by łby  n iezrównowa
żony...

S p rau ijj gospodarcze
„P rzem ysł d la  w s i" dał chło

pom  w  drug ie j po łow ie  1946 r. 
io w a ró w  za 10 m ilia rd ó w  zł po 
cenach hu rtow ych  i ło  bez w li
czania to w a ró w  m onopo low ych  
łak ich , ja k : sół, zapałk i, pap ie ro 
sy, w ódka i cukier. Bo jeśli p o li
czyć i te to w a ry  ło  suma będzie 
w iększa o dalsze 10 m ilia rd ó w . 
W iększą część, bo b lisko 70% łych  
Io w a ró w  sprzedały spółdzie ln ie  
„S po łem ” . Resztę Państwowa 
Centrala H andlow a.

N ajw ięce j ch łop i zap łac ili za 
m a te ria ły  w łók ienn icze, bo p ra 
w ie  3 m ilia rd y . W praw dzie  latem  
m usie li kupow ać barchany, a z i
m ą kre tony, ale ku p ili, bo po
trzebne i w  znośnym gatunku. 
Po tym  zap łac ili za naw ozy 
sztuczne w ięcej n iż 1 m ilia rd . 
D ale j by ło  żelazo (600 m ilio 
nów  z ł) , pa liw a , maszyny ro ln i
cze, węgiel. Za m ało  by ło  skóry, 
cementu, węgla, gwoździ.

W  pierwszej po łow ie  obecnego 
roku  „Przem ysł dla w si”  dostar
czy ch łopom  to w a ró w  za 12 m i
lia rd ó w  złotych, oprócz m onopo
low ych  i cuKru. I znów  spółdzie l
n ie  „S po łem ”  sprzedają 70% łych 
tow a rów .

Sumy łe  w yda ją  się duże. A le  
po liczm y. Jest na wsi oko ło  15 
m ilio n ó w  ch łopów , licząc skrom 
nie. Ile w ięc chłop w yda ł na gło-

WSZYSTKIM LUDOWCOM, KTÓRZY NADESŁALI SŁOWA UZNANIA 
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SKŁADAMY TĄ DROGĄ SERDECZNE PODZIĘKOWANIE.

WYDAWCY I  REDAKCJA
„ CHŁOPI I  PAŃSTWO“

w yw ra ca li się z w ozam i, i łu k l i  się 
i  ka leczyli, żegnali się i k lę li.

— Z łem u już  chyba tu  n ic  nie 
po radz i — zaczęli przebąkiw ać 
przesądni i m acha li z rezygnacją 
rękom a.

D ooko ła  ba jo ra  rosły legendy, 
o lb rz y m ia ły  — i p rzyb ie ra ły  tym  
fantastyczniejsze kształty, im  cie
m n ie j by ło  w  Majdanie...

— B a ja li n iektó rzy, iż o p ó ł
nocy, w  pob liżu  przeklętego m ie j
sca w idz ie li psa jak  smoła czar
nego, z iskrzącym i jak  rozżarzo
ne węgle ślepiam i. Pies ten zabie
gał im  drogę i zn ika ł potem  na
głe n iew iedzieć gdzie, ja k  n iew ie- 
dzieć skąd tu p rzyby ł, pozosta
w ia jąc  ty lk o  swąd o b rzyd liw y  po 
Sobie. In n i opow iada li, ja koby  w  
czasie z im ow ych zam ieci na 
m iejscu ba jo ra  najczęściej i naj- 
za w ro łn ie j w ichrzyce hula ły...

Z całej wsi na ba jo ro  owe za
w z ią ł się ino  W alen ty  Poprawa, 
co niegdyś b y ł tu  sołtysem.

— C złow iek — m aw ia ł — prze
zw ycięży i zło, jeśli się na nie za- 
weźm ie i placu m u nie ustąpi. 
! rzeczywiście, nie ustąpował Po
praw a złu ani na m om ent. A  m ia ł 
on w  swoim  zw yczaju, że gdy po
raź p ierwszy z w iosną w yb ie ra ł 
się w  pole, b ra ł z sobą pług i ło 
patę. Gdzie napotka ł zbyt wyso
k i grzebień p rzyd różk i, sterczący 
w pośrodku  drog i — rozkopyw a ł 
go zaraz. Pogłębia ł row y , prze- 
o ryw a ł na drodze b ruzdy na ła 
tw iejsze ściekanie w ody, zasypy
w a ł do ły  i do łk i. Po te j jego ro 
bocie na drodze, po świeżych śla
dach pługa i łopa ty , poznawano, 
że jechał on już  tędy w  pole... 
ja k  nie da row a ł Poprawa po
m nie jszym  w ybo jom , n ie rów no 
ściom i b ło tom  — tak nie poda
ro w a ł i w ie lk iem u  ba jo ru . Za
w z ią ł się na nie, gdy in n i opuścili 
ju ż  ręce i nie sfo lgowal pokąd sił 
m u starczyło. R ozb iera ł kiedyś 
stary dom, pozostały m u u łam ki

kam ien i z kom inów  i p ieców ; ze
b ra ł je i w yw ió z ł na drogę po lną 
w  ow o zabagnione i zapow ie trzo
ne miejsce. B yw a ło , z każdym  ro 
k iem , nacią ł ło z in y  i chwastów, 
ukopa ł da rn i i fu ram i ca łym i pa
kow a ł to wszystko w  ow o okno 
diabelskie. P rzekopyw ał ro w y  i 
ścieki i precz n im i p rzeprow adza ł 
b rudną  wodę z ba jora . Pomagało 
to , owszem, nie m ożna pow ie 
dzieć, że nie. Na pew ien czas, 
krótszy czy dłuższy — ale pom a
gało zawsze. I by ło  tak dotąd, 
dokąd siły pozw a la ły  w łodarzyć  
w  po lu  Popraw ie. Gdy Popraw y 
nie stało, ba jo ro  znow u odżyło , 
na urągow isko ludz iom , na prze- 
k łon , szkodę i znistę.

★  * ★

M inę ły  łata — choć sączyły się 
zw olna. W  M ajdanie inne nasta- 
w a ły  czasy. Inn i ro d z ili się ludzie, 
w  rozum  i w łasne siły dufniejsi.
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wę przez p ó ł roku?  O ko ło  700 
z ł, a licząc z w y ro b a m i m onopo
lo w ym i i cukrem  1.400 zł, co w  
przeliczeniu daje 14 zło tych 
przedw ojennych. Aż wsłyd się 
przyznać.

W yw óz zagranicę rów n ież 
przeprow adza w  dużej części 
„S po łem ” . N iedaw no o trzym ało  
zam ów ienie na poważne ilości 
nasion kon iczyny b ia łe j. A le  na j
większe powodzenie m ają z io ła 
lecznicze, jagody i grzyby. Za
graniczne f irm y  za m ó w iły  w  
„S po łem ”  tego tow a ru  za prze
szło 8 m ilionów ' zł. Szwajcaria, 
Belgia, Szwecja, Dania, Am eryka, 
A rgentyna, Kanada, wszystkie te 
państwa chcą kup ić  nasze zio ła. 
A „S po łem ”  ma już gotowe do 
przewozu wszystkie zam ów ione 
tow ary.

W idz im y z tego, że się opłaca 
upraw iać z io ła  lecznicze. Każdą 
m ożna dobrze sprzedać „S po łem ”  
ty lk o  trzeba oczywiście porząd
nie je przygotow ać, wysuszyć i 
tym  podobnie. Można zm arno
wać całą pracę przez n ieodpo
w iedn ie  p rzygotow an ie  tow aru .
! o też „S po łem ”  ma ins truk to 
rów  zie larskich, broszury, książ
ki, w  k tó rych  hodowca z ió ł może 
znaleźć wszystkie potrzebne 
wskazówki. Każdy oddzia ł ro ln i
c y  „S po łem ”  udz ie li porad, ksią
żek i w  końcu kup i tow a r po do
bre j cenie. Tak samo opłaci się 
zbierać i suszyć jagody i grzyby.

Nie w  po jedynkę z w yk li on i, jak  
dawno, chadzać, ale gromadą, 
nie sam na sam z losem i biedą, 
ale społecznie i tłum n ie . A  wśród 
nich naw yprzódk i ku temu insze
m u życiu  szła m łodzież m ajdań- 
ska. Czyta li gazety, książki, urzą
dzali na rady ; to i ow o we wsi ję li 
się zm ieniać i przeinaczać. A  w  
tym  przeinaczan iu na lepie j, w  tej 
odnow ie  przyszła też kryska i na 
drogę polną.

Pewnego dnia przedeżniwy, 
gdy bielejąca zieleń oz im in  kapa
ła się w  srebrzystym  deszczu słoń
ca, a siny przestw ór m iędzy nie
bem i z iem ią pachn ia ł chlebem i 
latem  i rozb rzm iew a ł św iergotem  
skow ronków , w y ro iły  się ze wsi 
g rom adki m łodz i m ajdańskie j, 
rozs taw iły  się w pod łuż  d rog i i w  
fu rko ta n iu  ziem i lecącej z poe* ło 
pat, W' po łysku siekier, w  jazgo
c e  radości i śmiechu, w  ba rw - 
nv.m kw itn ie n iu  dziewczęcych 
c ias tek , ka ftanów  i spódnic, po-

a

JÓZEF GÓJSKl

Układ sił politycznych
id  sejmach niepod. Polski

G dybyśm y chcie li przedstawić 
w  świetle danych liczbow ych i 
fak tów  nasze życie po lityczne — 
szczególnie jego odbic ie  w  Sej
mach w  N iepodleg łe j Polsce — 
sposobem graficznym  — u jrze li
byśm y interesujący obraz ro zb i
cia party jnego — k tó re  w  m iarę 
up ływ u  ła t rządów  sanacyjnych 
ulega pewnym  zm ianom , szcze
góln ie w  jednoczeniu się p a rtii 
chłopskich i robotn iczych, e lim i
nujących z Sejmu m ałe jedno
czy kilkunastoosobow a k luby.

Na przestrzeni k ilkunastu  lat 
Sejmy nasze istotn ie s tanow iły  
n ieprzeciętny w idok  skłócenia i 
rozproszkow ania party jnego spo
łeczeństwa. D otyczy to w  p ie rw 
szym rzędzie ugrupow ań chłop- 
skich-ludow ych i robotn iczych. 
Szczególnie trz y  pierwsze Sejmy 
z w yb o ró w  w  r. 1919, 1922 i 192? 
przedstaw ia ły się pod tym  wzglę
dem nieszczególnie. Zarów no  
stworzenie większości rządowej 
jak  i skoordynow anej akcji opo
zycji na tra fia ło  na w ie lk ie  prze
szkody, a porozum ien ie  chłop- 
sko-robotnicze przyszło dość póź-

częły p rzen icow yw ać drogę na 
w y lo t — na zd row y rozum , na 
lepszy ład i porządek. Rozkopano 
pagórk i, zasypano wklęsłości i za
głębienia, w yrych tow ano  drogę 
nakszfałt pieroga, z lekko  spadzi
stym i zboczam i. P rzeprowadzono 
w zd łuż całej d rog i g łębokie row y, 
fu zaś gdzie ow o przeklęte ba jo
ro, kędy w o d y  m ia ły  na ju lub ień- 
szy ściek z pola, w ybudow ano 
mostek, o sosnowych słonecznych 
poręczach.

I d iabeł zm ien ił m ieszkanie i 
ludz iom  nie czyni już  szkody.

Dzisia j pow o li zapom inają już 
ludzie  m ajdańscy o daw nym  ba
jorze. N ie w idać po n im  już  ani 
śladu, w ięc ginie i w  ludzk ie j pa
m ięci. A  na drodze po lne j wczas 
żn iw n y  huczy od w ozów  i dudni, 
rozlega się pogw ar i śmiech, ter- 
likocą  kola sucho, po łyskliw ie ... 
W  przyszłość jaśniejszą jedzie ca
ła w ieś!

no i w  czasie, k iedy d yk ia tu ra  
św ięciła ju ż  swoje tr ium fy .

Pierwsze i drugie w yb o ry  do 
parlam entu  w  N iepodleg łe j Pol
sce w  r. 1919 i 1922 p rzyn ios ły  du
że zwycięstwo ugrupow an iom  
p raw icow ym  i społecznie u m ia r
kow anym . W  w yborach  tych głó
wne stronn ictw a polityczne bez 
mniejszości narodow ych o trzy 
m a ły  posłów :

Sejm ustawodawczy
Partie p raw icow e 195
P. P. S. 35
PSL-W yzwolenie 58
PSL-Piast 41
PSL-Lewica (S lapiński) 12
Inne ugrupow an ia  chłopskie 10 
N. P. R. 29
Mniejszości narodow e i in n i 35

Sejm z w yb o ró w  w  1922 r. 
(dane z końca 1927 r.)

Prawica 105
N arodow a Partia Rob, 8
P. P. S. 41
PSL-Piast 53
PSL-W yzwolenie 25
Stron. Chłopskie 30
Radykalne Stron. Chłopskie 4
Kom uniści 6
Mniejszości narodow e 86
Inn-' 12

N atu ra ln ie  nie brane są tu pod 
uwagę wszystkie roz łam y i sece
sje, k tó re  zm niejszały łub  pow ięk 
szały liczbę posłów  w  danych k lu 
bach. PSL Piast i PSL W yzw o le 
nie uzyskały w  w yborach  w  1922 
r. — pierwsze 70, a drug ie 48 po
słów, lecz po licznych secesjach! 
zm niejszył się ich stan posiadania 
na korzyść nowego k lubu  lu d o 
wego — S tronn ictw a Chłopskiego^ 

W  w yborach  w  r. 1928 nastąpi
ło  pewne przegrupow anie  sił po 
litycznych na korzyść now ej p a r
t i i  rządow ej B. B. W. R. Duże 
stra ty w  w yborach  poniosła Na
rodow a D em okracja  i chrześci-

! jańskie stronn ictw a oraz n iek tó re  
partie  ludow e. PPS zw iększyła  
swój stan posiadania b. znacznie,



stanow iąc po t>. d. W. R. na js il
niejsze ugrupow an ie  w  Sejmie. 
Liczba posłów  poszczególnych 
k lu b ó w  z m a łym i odchylen iam i, 
znów  z pom in ięc iem  p a rtii m n ie j
szości narodow ych , przedstaw iała
się następująco:

B B W R  125
PPS 64
PSL-W yzwolenie 40
Str. Chłopskie 26
PSL-Piast 22
N aród . D em okr. 44
Chrzęść. D em okr. 11
Kom uniści 7
Mniejszości nar. i in n i 105

W  następnych w yborach  zw a
nych brzeskim i, liczebność po
słów p a rtii lew icow ych i p ra w i
cy chrześcijańsko - narodow e j 
zmniejsza się na korzyść BBW R. 
Następuje copraw da koncentracja  
lew icow ych  i centrow ych stron
n ic tw , w yrazem  k tó re j staje się 
Centro-Lew, ale bezwzględna 
większość przypada obozow i rzą
dow em u i s tronn ic tw om  p ra w i
cow ym . S iły k lu b ó w  przedstaw ia
ją  się następująco:

B B W R  247
C entro lew  80
Praw ica 60
Mniejszości i inn i 57

Pozostałe m andaty p rzypad ły  
w  udzia le  m niejszościom  naro 
dow ym  i innym  klubom .

W  w yborach  w  roku  1935 i 1938 
partie  opozycyjne nie b io rą  u- 
dzia łu , przeprow adza jąc ich b o j
ko t, ja ko  protest p rzec iw ko no
w ej konsty tuc ji i o rdynac ji w y 
borczej. jedyną  grupą w  sejmie 
zostaje obóz rządow y liczący 208 
pos łów  w  myśl now ej o rdynacji 
w yborcze j. Słabe oznaki opozycji 
w  łon ie  w łasnego rządowego o- 
bozu są z jaw isk iem  n ik łym  i nie 
stanow ią ważnego i decydujące
go głosu w  najistotn ie jszych spra
wach państw ow ych i po litycz 
nych.

Z podanych cyfr, które  w  w y 
raźny  sposób naśw ietla ją obraz 
m in io n e j rzeczywistości po litycz
nej w  Polsce trzeba wyciągnąć da
leko  idące w n iosk i. Przed p o lity 
kam i po ro ku  1939 stanęło pyta
n ie  czy w  Polsce pow o jenne j ma 
nastąpić dalsze rozb ic ie  po litycz
ne, czy ma istnieć jedna partia  
rządow a, czy też ograniczyć na
leży liczbę p a rtii do m in im u m  z

pozostaw ieniem  im  niezależnej 
ideo log ii i o rgan izacji.

Ta trzecia koncepcja znalazła 
z rozum ien ie  u tw ó rcó w  PKW N-u, 
ja k  ró w n ież  w  n iek tó rych  dem o
kra tycznych organizacjach p o li
tycznych Polskiego Podziem ia.

Po ca łkow itym  w ye lim in o w a 
n iu  z życia po litycznego k ie ru n 
ku  profaszystowskich i skra jn ie  
p raw icow ych  g łów ną ro lę  odgry
wać zaczęły w  now e j 'p o w o je n 
nej rzeczywistości po lityczne j 
partie  lew icow e i um ia rkow ane  
o ideo log ii dem okratyczne j. Na 
miejsce w ie lu  s tronn ic tw  ro b o tn i
czych pow sta ły  dwa masowe 
stronn ictw a PPS i PPR, na m ie j
sce dawnych s tronn ic tw  lu d o 
w ych mniejszych, a połączonych 
w  1931 r. w  S tronn ictw o Ludowe 
znow u pow sta ły  dwa — S. L. i 
PSL, zaś S tronn ic tw u  D em okra 
tycznem u i S tronn ictw u Pracy 
przypad ła  ro la  reprezentacji p ra 
cującej in te ligencji, rzem iosła, 
drobngo kupiectwa.

W  tym  stanie rzeczy zupełnie 
odm ienny układ  sił po litycznych 
przedstaw iała K ra jow a  Rada Na
rodow a i obecny ustawodawczy 
Sejm.

W  przyb liżen iu  obraz sil p a r
ty jnych  KRN-u i Sejmu Ustawo
dawczego wygląda następująco:

K. R. N.

PPR 144
PPS 117
SL 54
PSL 56
SD 38
S. Pracy 16
PSL-Nowe W yzw . 5
B ezparty jn i 14

Sejm Ustawodawczy

PPR 119
PPS 119
SL 107
PSL 27
SD 38
S, Pracy 17
PSL-Nowe W yzw . 10
B ezparty jn i 4
K a to licy 3

C iekaw ie w ygląda zestawienie 
i po rów nan ie  liczby  posłów  wszy
stkich k lu b ó w  ludow ych  i ro b o t
niczych i w  Sejmach i w  KRN-ie.

K lu b y  C hłopskie

1919 r. 121
1922 r. 112
1928 r. 88
1930 r. 40
KRN 110
1947 r. 144

S tronn ictw a R obotn icze

1919 r. 64
1922 r. 65
1928 r. 80
1930 r. 40
KRN 261 (PPR, PPS)
1947 r. ok. 238 (PPR i PPS).

W  św ietle pow yższych cy fr w i
dz im y, ja k  w ie lk ie  p rzeobrażen ia  
nastąp iły w  naszym życ iu  p o li
tycznym , tak w  k ra ju  ja k  i w  Sej
m ie. Okres obecny n ie  ty lk o  w  
Polsce, ale i w  innych  kra jach 
znam ionu je  n iew ie lka  liczba m a
sowych ruchów  po litycznych , k tó 
re w  różnych okolicznościach, 
szczególniej w  konieczne j po trze
bie ug run tow yw a n ia  zdobyczy 
dem okratycznych i odbud ow y 
zniszczonych w o jną  k ra jó w  jed
noczą się coraz ba rdz ie j po litycz 
n ie  w  fo rm ie  b lo kó w , po rozum ień  
i ko a lic ji w  parlam encie  i rzą
dach.

STONKA ZIEMNIACZANA

Stonka ziem niaczana, to .w ie l 
ki w róg  ludzkości. Jest to  m a ły , 
n iepozo rny  żuk, k tó ry  żyw i się 
z iem niakam i. W  czasie w zrostu 
z iem niaka obgryza jego ło d yg i i 
liście, co pow odu je  zan ik  roś li
ny. Stonka posiada w ie lk ie  zdo l
ności rozrodcze. D w ie  stonki w  
ciągu jednego roku  uzyskają po
tom stw o 30 m ilio n ó w  osobni
ków . O w ad ten p rzyb y ł z A m e
ry k i w  ubiegłą w o jnę  i zaatako
w a ł n a jp ie rw  Francję, potem  ca
łą Ś rodkow ą Europę.

W  Polsce stonka po ja w iła  się 
w K ie leck im , zaw leczona przez 
N iem ców . Na w ypadek zauw a
żenia zarazy, po wszelkie in fo r
m acje dotyczące je j — należy 
zwracać się do pow ia tow ych  
B iu r Rolnych w  celu szybkiego 
zapobieżenia chorobie.
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O sposob ie  ra tou jan ia  
te ry to r ia ln . na Z iem iach

Zagospodarow anie Z iem  O d 
zyskanych jest zagadnieniem  
p ie rw szop lanow ym  w  now ej 
Polsce. W  masie ogrom ne j ilo 
ści zadań, jak ich  m usim y iu  do
konać, w yb ija ją  się na p lan p ie r
wszy spraw y zasiedlenia, odbu 
d o w y  i parce lacji. O iy m  wszyst
k im  m ó w io n o  i pisano bardzo 
w ie le . Zapom niano jednakże o 
jednym : o podstawie, od której 
zależy w dużym stopniu powo
dzenie wszystkich powyższych 
problemów, które  wszystko to, 
co zostaje zaplanowane i zarzą
dzone — w prow adza w  życie. 
Zapomniano o gminie, zapom
niano o samorządzie terytorial
nym.

Jeżeli w spom niano o sam orzą
dzie — to  ty lk o  w  fo rm ie  u tysk i
w ań, że samorząd jest b iedny, że 
n ie  jest w  możności u trzym ać fa
chowego personelu, k tó ry  ucieka 
do w ięcej in tra tne j pracy, przez 
co c ierp i działalność o rganów  sa
m orządow ych.

U tysk iw an ia  nie w yczerpu ją  
jednak tego tak ważnego zagad
nienia.

Zadania, jak ie  samorząd te ry 
to ria ln y , zwłaszcza gm ina, ma 
do spełnienia, są bardzo roz le 
głe. Ich w ykonan ie  zależy przede 
wszystkim  od realności budże
tów , k ró tko  m ów iąc : od fin a n 
sowej s iły  gm in. Siła ta — jeśli 
chodzi o Z iem ie Odzyskane - -  
oparta  jest na tych samych środ
kach, co w  całej Polsce, to  jest na 
w p ływ ach  z przekazyw anych 
gm inom  poda tków  od n ie rucho
m ości i gruntow ego. Jeżeli m ów i 
się, że nie wystarcza to  nawet 
gm inom  w  Polsce Centra lnej, to  
jest to bardzo m a ło  dla gm in na 
Z iem iach Odzyskanych, gdzie 
podstawa w ym ia ru  podatku  od 
n ieruchom ości leży w  ogrom nym  
procencie w  gruzach, zaś podat
ku  gruntow ego odłog iem .

Np. obszar W oj. Szczecińskie
go, podlegający poda tko w i g run
tow em u, stanow i w  ch w ili obec
ne; 50% norm alnego sianu. To 
samo m ożna pow iedzieć o po 
da tku  od n ieruchom ości.

D o tego dochodzą zw o ln ien ia  
od poda tków , przyznane przez 
Państwo repa trian tom  i osadni
kom  w ojskow ym . W  ten sposób 
w p ływ y  na rzecz sam orządów 
wynoszą, — optym istycznie l i 
cząc, — 30 do 40% tego, co ma 
miejsce w  w o jew ództw ach cen
tra lnych . Zaradzenie tem u nie le
ży jednakże w  m ożliwościach sa
m orządu, gdyż zależy to od szyb
kości zasiedlania i zagospodaro
w ania . W p ływ  na to  ma w yłącz
nie Państwo. N orm a lizac ja  sto
sunków  zależy w ięc w yłączn ie  
od p o lity k i państwowej.

Z drug ie j zaś s trony w yd a tk i 
gm in Z iem  O dzyskanych są du
żo wyższe od gm in centra lnej 
Polski. Faktem jest, że na te zie
m ie  przychodzą ludzie  b iedni, 
n ie posiadający często n ic, prócz 
chęci do pracy i zdobycia warsz
ta tu  tej pracy. Są to  w  g łów ne j 
m ierze repa trianc i ze wschodu i 
zachodu, często osiedlani w  na j
n iekorzystn ie jszym  okresie po
żn iw nym . Osiedleńcom tym  gm i
ny muszą przychodzić z pom ocą 
w  ram ach op iek i społecznej. Po
w odu je  to znaczne zwiększenie 
c iężarów  gm iny, przerastających 
wszelkie je j m ożliwości.

Ta dysproporcja  m iędzy do
chodam i a w yda tkam i pow odu
je, że stosunek finansów  gm in za
chodnich do centra lnych przed
stawia się w  najlepszym  w ypad
ku jak  1 : 2 na niekorzyść tych 
p ierwszych. Jest to oczywiście 
w yn ik iem  stanu faktycznego i 
zależy od dzia ła lności i p o lity k i 
Państwa. Z rozum ia łym  w ięc 
staje się, że ciężar uzupełn ien ia  
lu k i w  dochodach gm in na po
k ryc ie  świadczeń gm in, jak ie  m u
szą one ponosić, przejąć w in n o  
Państwo, aż do chw ili z rów nan ia  
z całym  terenem  Polski.

N ie  tw ierdzę, że Państwo wzglę
dnie Rząd nie św iadczy na rzecz 
sam orządów  dla pokryc ia  n iedo
b o ró w  budżetowych. N ie  zapo
m inam  rów n ież  o insty tuc ji fu n 
duszu pożyczkow o - zapom ogo
wego.

Rzecz idzie o co innego!
Fundusz pożyczkow o - zapo

mogowy nie jest w możności

sam orządu
O dzysisanjich

sprostać potrzebom  samorządu 
na Z iem iach Zachodnich, a po
m oc rządu, przejawiająca się w  
fo rm ie  subw encji czy dotacji jest 
fo rm ą  n iew łaściw ą i  dość dowol
ną. Każda instytucja, opiera jąca 
swoją dzia ła lność na p lan ie  bu
dżetow ym , w tedy ty lk o  może 
w łaściw ie pracować, k iedy plan 
pracy u ję ty budżetem jest rea l
ny. to znaczy opa rty  na cyfrach 
pewnych, a p rzyna jm n ie j m a ło  
w ah liw ych . Tymczasem p lany 
ins iy fuc ji sam orządowych d la te 
go są n ierealne, że są oparte  na 
w ą tp liw ych  podstawach subwen
c ji i do tac ji, n iczym  nie zagwaran
tow anych. D latego p lan prac w  
tak ich  w arunkach w yko n yw a n y  
jest od w ypadku do w ypadku , 
pow iedzm y: od go tów k i do go
tó w k i. Prace są rozpoczynane i 
zarzucane i znów  podejm ow ane. 
Powoduje to poza in n ym i skui- 
kam i u jem nym i — m a rn o tra w 
stwo dodatkow e i la k  skrom ne
go grosza publicznego, ale przez 
skromność w łaśnie jakże cenne
go.

Z powyższego w yn ika , że na
leży znaleźć inną  fo rm ę uregu
low an ia  spraw  finansow ych sa
m orządu  te ry to ria lnego . Zan im  
jednak wskażę, ja k  sobie w yo 
brażam  tę now ą fo rm ę, muszę 
jeszcze pow róc ić  do punktu  w y j
ściowego, do podatków . W p ła 
cone sam orządow i poda tk i g run 
to w y  i od n ieruchom ości m a ją  
stanow ić g łów ne ź ród ła  ich do 
chodów . Dążeniem  Rządu jest, 
aby ź ród ła  te b y ły  w  pe łn i w y 
korzystane i b y  w  zasadzie w  ca
łości p o k ry ły  potrzeby tego sa
m orządu. P ierwszym  rea lnym  
k ro k ie m  w  iy m  k ie runku , ale ty l
ko  d!a m iast, ja k i w  celu pop ra 
w y  finansów  uczyniono , by ło  od 
danie adm in is trac ji pon iem iec
k ich  czynszowych n ie ruchom o
ści m ie jskich, stanow iących w ła 
sność Skarbu Państwa, zarządom  
m ie jsk im  w  fo rm ie  tym czasowej 
dz ie rżaw y za sym boliczną z ło 
tów kę.

D rug im  k rok iem  w in n o  być u- 
rea ln ien ie  w p ły w ó w  z ty tu łu  
w spom nianych poda tków . Ponie
waż osadnika albo jeszcze nie ma,
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a może go skierow ać ty lk o  Pań
stwo i g run t leży od łog iem , a lbo 
Państwo zw o ln iło  p rzybyłego o- 
sadnika od płacenia tych podat
ków , samorząd musi otrzymać 
równowartość straty za nieoirzy- 
many podatek od tego, który 
straty powoduje (teoretycznie), 
i. j. od Państwa. C zy li: w ym ia r 
w in ie n  być dokonany w  stosunku 
do całego obszaru, podlegającego 
opoda tkow an iu  i tę część wymia
ru, która nie jest ściągalna spo- 
wodu nie zasiedlenia, czy spowo- 
du zwolnień, winna być przed
stawiona do pokrycia przez Skarb 
Państwa. W  ten sposób samo
rząd m ia łb y  realne podstaw y do 
p lanow an ia  swej gospodarki w  
ram ach obow iązu jących p rzep i
sów, a Państwo określone w y ra ź 
nie granice swoich obow iązków  
względem  samorządu.

W tedy dop ie ro  m ożna będzie 
m ó w ić  o ró w n ym  tra k to w a n iu  w  
zakresie dochodów  sam orządów  
Z iem  O dzyskanych w  stosunku 
do sam orządów  w o jew ódz tw  
centra lnych. Gdy to  zostanie u re 
gu low ane, m ożna będzie m ów ić
0 pom ocy dodatkow e j, nadpro 
gram ow ej, w  fo rm ie  subwencji i 
do tac ji na cele przerastające n o r
m alne m ożliw ośc i samorządu, a 
ważne z punktu  w idzen ia  ogólno- 
państwowego.

Bez spełnienia tego warunku 
nie będzie mogło być mowy o ja
kimkolwiek unormowaniu gospo
darki finansowej samorządu na 
Ziemiach Odzyskanych, a co za- 
lym idzie o normalizacji stosun
ków wogółe poprzez umożliwie
nie planowej pracy samorządu
1 uwolnienie go od przypadkowo
ści w działaniu.

U zdrow ien ie  samorządu te ry 
to ria lnego  w  sposób zdecydowa
ny i szybki w yw o ła  dodatkow e 
korzyści. Z d ro w y  finansow o sa
m orząd będzie ba rdz ie j zdo lny  
do przyjęcia  i zaop iekow an ia  się 
dalszym i osadn ikam i, co skolei 
przyspieszy odbudow ę m iast i l i 
kw idac ję  od łogów , zw iększenie 
przez to za rów no  dochodu spo
łecznego, ja k  i p rzyrost p ła tn ikó w  
podatkow ych, a tym  samym au
tom atyczn ie  zm niejszenie p o k ry 
cia części poda tkó w  sam orządo
w ych przez Państwo, aż do cał
ko w ite j lik w id a c ji te j dop łaty.

Korzyści są w ięc duże. Im  w ięc 
prędzej zagadnienie to  będzie 
rozw iązane, tym  lep ie j i d la sa
m orządu i d la  Państwa i d la osad
n ików .

— N ie m ożna zapom inać i o 
jedne j jeszcze w ażne j spraw ie, 
m ianow ic ie  o funduszach ko
niecznych na poprow adzen ie  
prac organizacyjnych. S tronn i
ctwo w  te j ch w ili nie m a żadnych 
ś rodków  finansow ych2) .  Z fu n 
duszów w o jskow ych  S tronn ic tw o 
n ie  może i n ie pow inno  ko rzy 
stać.

W  dalszym ciągu podda łem  w  
w ą tp liw ość sprawę organ izacji 
w o jskow e j. W obec M arszałka ro 
zum ow ałem  następująco: arm ia  
polska rozbudow yw ana  w  ciągu 
przeszło dwuch dziesią tków  la t 
w  w arunkach norm a lnych  — nie 
w y trzym a ła  naporu n iem ieckie
go. Bardzo rych ło  załam ała się i 
przestała istnieć. Na w ytłom acze- 
nie tego m ożna przytoczyć w ie le  
a rgum entów  obciążających rząd 
i naczelne dow ództw o  — n ie 
m n ie j jednak i to jest pew nym , 
że przewaga a rm ii n iem ieckie j 
by ła  o lb rzym ia . A  zatem, czy w  
konsp irac ji zdo łam y stworzyć a r
m ię  lepszą pod względem  m o ra l
nym  i bo jow ym  — an iże li a rm ia  
sprzed września? Zwłaszcza jeśli 
zw ażym y, że arm ia  ta będzie ro z 
rastać się na kadrze o ficerskie j 
rozp o lityko w a n e j w  Polsce po- 
m a jow e j. Poza tym  w yraz iłem  
pewne zastrzeżenia co do udz ia 
łu  w  porozum ien iu  po litycznym  
S tronn ictw a N arodow ego, w o kó ł 
którego snują się różne od łam y 
O bozu N arodow o-R adyka lncgo.

Marszałek Rataj w  odpow iedz i 
na te zastrzeżenia rzu c ił pod m o 
im  adresem szereg py tań :

— Co lepsze? Zanarch izow ane 
społeczeństwo, w  k tó rym  by u w i-

2) M arsza łek R a ta j w raz z córką 
zn a jdow a ł się w tedy w  n iezw yk le  tru d 
nej sy tuac ji. G łów ną podstawą bytow a
nia M arsza łka  b y ły  dowożone przez lu 
dowców terenowych „gościńce" w posta
c i ka w a łkó w  s łon iny , k ie łbasy, chleba 
i  masła. To samo do tyczy ówczesnych 
na jb liższych  w spó łp racow n ików  M a r
sza łka: ś, p. G rudzińsk iego  Józefa 
i  Szczaw ińskiej M a r ii. Ś. p. G rudz ińsk i, 
m a jący  w tedy na opiece ciężko chorą 
żonę, w  w o lnych  chw ilach  m usia ł uc ie 
kać się do zarobkow ania  na sprzedaży 
zapalniczek.

ja ło  się i coraz bardz ie j anarch i- 
zow a ło  życie po lskie  k ilka d z ie 
siąt o rgan izacyj w o jskow ych  
przez n ikogo  nie ko n tro lo w a 
nych, czy też jedna organizacja  
w o jskow a, kon tro low an a  przez 
czynn ik po lityczny, m ający p od
stawy do m iana czynn ika rządzą
cego spraw am i k ra jo w ym i?

— Czy n ie  ła tw ie j w a lczyć z 
ro zp o lityko w a n ie m  o fice rów  w  
w o jsku  przez czynn ik  po lityczny  
ko n tro lo w a n ym  — an iże li w  o r
ganizacjach n iekon tro low anych , 
k tó re  rych ło  przerodzą się w  sa
m ow o lne  w atahy?

— Czy przed wrześniem  S tron
n ic tw o  N arodow e m ia ło  w  pew 
nych środow iskach m ieszczańsko- 
konserw atyw nych cośko lw iek do 
gadania, czy nie? Ponad wszelką 
w ą tp liw ość — ta k ! N iepełna by
łaby  reprezentacja po lityczna, je
ślibyśm y S tronn ictw o N arodow e 
pom inę li. W łaśnie, u ła tw ilib yśm y 
akcję ug rupow an iom  ONR, gdyż 
bardzo szybko Str. N arodow e 
zosta łoby zużytkow ane przez te 
g rupy dla swoich ce lów  antyde
m okra tycznych  — i z jeszcze w ię 
kszym pow odzeniem  grupy ”)NR 
ana rch izow a łyby  życie społe
czeństwa.

Następnie Marszałek Rataj roz 
w ija ł swój punkt w idzen ia  na 
sprawę wojska w  konsp irac ji, 
podporządkow anego w  sprawach 
g łów nych R ządow i i W odzow i 
Naczelnemu, zaś w  sprawach b ie 
żących, k ra jow ych  — Polityczne
m u K om ite tow i P orozum ie o w 
czemu. P rzew idyw a ł, że jeśli zna j
dz iem y się na d ług ie j fa li dz ia ła
n ia, to  z pewnością siła bo jow a  
będzie potrzebna. K iedy i w  ja
k ich  okolicznościach potrzeba ia 
się uw yd a tn i — na pytan ie  to da 
odpow iedź samo życie. W yra  a ł 
ty lk o  obaw y, czy tragedia wx-z :ś - 
n iow a  dostatecznie o trzeźw iła  
kadrę oficerską, — czy m im o  
wszystko nie zechce ta kadra  o- 
b ić  p o lity k i w  konsp irac ji r>~zed 
PKP.

N apom yka ł wreszcie o tru d n o 
ściach, stwarzanych przez R y
szarda Św iętochowskiego, k ł ó- 
ry  — w  oparc iu  o S tronn ic tw o
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Z E  Ś W I A T A
M oina prezydenta Trum ana

Pracy — us iłow a ł w fedy stwo
rzyć od rębny ośrodek dyspozycyj 
po litycznych , z pom in ięc iem  
g łów nych  reprezen lacyj trzech in 
nych stronn ictw .

U sta liliśm y wreszcie, że w  
styczniu 1940 r. przybędę do W ar
szawy i pozostanę do dyspozycji 
M arszalka.

W  połow ie stycznia 1940 roku  
m ogłem  zaobserwować w  o ko li
cach mego zamieszkania jeszcze 
bardzie j wzmożoną akcję zaprzy- 
sięgania ludowców  i  w ic ia rzy, bądź 
to do szeregów ZW Z, bądź też do 
organizacji, k tó re  można było po
dejrzewać o rodowód sanacyjny, a 
nawet by ło  w iele danych po temu, 
że docierają emisariusze ONR. 
W skazyw a ły  na to różnorodne u- 
lo tk i,  i  kom un ika ty  rozpowszech
niane w  okolicy. W yraźn ie  zary
sow yw ały się już  w tedy działania 
organizacyjne „R acław ic“ , k tó re  
znalazły się w  zasięgu całokształ
tu  a kc ji Ryszarda Świętochow
skiego. W ysłann icy „R ac ław ic“  
dociera li również do „w ic ia rz y “ , 
przekonując, że Racławice są 
wspólną organizacją w ic ia rzy  i 
siew iarzy. Z drug ie j s trony w y
słannicy Z W Z  przekonyw ali lu 
dowców i  w ic ia rzy, że k ie row n ic
tw o  „W ic i“  bez żadnych zastrze
żeń współdziała z ZW Z, —  i że to 
samo dotyczy i  S tronn ictw a L u 
dowego. Oczywiście, zabiegi te 
czynione b y ły  w  odniesieniu do o- 
sób przodujących przed w ojną w  
Str. L . lub też w  „W ic ia ch “ .
T a k  by ło  w  m oich okolicach, po
dobnie m usiało być i  wszędzie in 
dziej. A  przeto przedwojenny stan 
o rgan izacy jny SL i W ic i przeista
czał się-W bezpańskie pole, skaza
ne na zagarnięcie przez różnorod
ne organizacje obce ideo log ii Ru
chu Ludowego.

Poza tym  is tn ia ła  jeszcze inna 
obawa. M ianow icie —  o postawę 
mas chłopskich, przed w o jną  nie 
zorganizowanych. Pam ięta jm y, że 
przez szereg miesięcy panowania 
okupac ji stosunek okupanta do 
w si b y ł nie ty lko  poprawny, ale 
praw ie  że p rzy jazny1). Nie by ło  
m ow y o żadnych naciskach na tu 
r y  gospodarczej i  po lityczne j.

(Ciąg dalszy nastąpi).

h  W  m oich oko licach dop ie ro  w  lu tym  
1940 r. zarządzono b ra n k i na robo ty  do 
N iem iec. M n ie j w ięcej w  tym  samym cza
sie rozeszły się w iadom ości o z a p ro je k 
tow anych  kontyngentach. Duże w rażenie 
z ro b iły  tran sp o rty  w ysied leńców  z Po
znańskiego.
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W  poprzednim  numerze „C h łop i 
i  Państwo“  wspominaliśmy o po
jawiającej się w  Stanach Zjedno
czonych obawie przed „p różn ia 
mi po litycznym i". Próżnie te, po
wstające na skutek wycofywania 
się angielskich w p ływ ów  i sił z 
n iek tó rych  kra jów  są w /g pew
nych amerykańskich mężów stanu 
niebezpieczne, a to, ponieważ mo
gą być wypełnione przez siły n ie
przyjazne. Wygłoszona na Kon
gresie Stanów/ Zjednoczonych 12 
b. m. mowa Prezydenta Trumana 
jest charakterystycznym  wyrazem 
tej obawy. Postulatem, k tó ry  sta
ra ł się przeprowadzić Prezydent 
by ła  konieczność zastąpienia w  
G recji i T u rc ji wycofujących się 
w p ływ ów  angielskich w p ływ am i 
amerykańskim i. Jednakże społe
czeństwo amerykańskie staje się 
oporne przeciw  wyciąganiu z jego 
kieszeni setek m ilionów  dolarów  
dla niejasnych celów p o lity k i za
granicznej; dlatego trzeba było  
v/staw iennictwa samego Prezy
denta, dlatego trzeba było  m owy 
pachnącej sensacją, aby uzyskać 
od Kongresu czterysta m ilionów  
dolarów, koniecznych dla prowa
dzenia w  G recji i  T u rc ji angło-sa- 
skiej p o lity k i „pom ocy". Cytu je
my poniżej najciekawsze fragmen
ty  z przemówienia prezydenta 
Trumana:

„...W  rezultacie płynących ze 
zniszczeń wojennych braków  i nę
dzy uzbrojona mniejszość, ko rzy 
stająca z politycznego chaosu, u- 
n iem ożliw ia odbudowę gospodar
czą Grecji.. Rząd grecki zw róc ił 
się do nas o użyczenie mu adm ini
stratorów , ekonomistów i techni
ków... Samo istnienie państwa 
greckiego jest dzisiaj zagrożone 
przez uzbrojone s iły  te rro rystów , 
dowodzonych przez kom unistów ... 
Rząd grecki nie jest w  stanie po
dołać sytuacji. A rm ia  grecka jest 
n ie liczna i  źle wyekw ipowana. Że
by  p rzyw róc ić  porządek w  k ra ju  
potrzebuje ona pomocy w  sprzęcie. 
Grecja potrzebuje pomocy jeżeli 
ma się stać niepodległym pań
stwem demokratycznym .. N ik t in 
ny koniecznej pomocy G recji u- 
dzie lić nie może. Ciężka sytuacja 
finansowa, w  jak ie j znalazła się 
W ie lka  B rytan ia  zmusza ją do w y 

cofania swych gospodarczych 
w p ływ ów  w  w ie lu  częściach świa
ta...

Będziemy kontro low ać zużycie 
przez Grecję naszej pomocy tak, 
by każdy dolar przyczyn ił się do 
uczynienia z G recji samodzieme- 
go państwa, w  któ rym  kw itnąć 
może zdrowa tolerancja..

...Turcja, podobnie jak  Grecja 
porzebuje naszej pomocy, bo choć 
nie zniszczona, musi dla zachowa
nia swej samodzielności, zostać 
wzmocniona...

Potępialiśm y i potępiamy rady
kalne środki w a lk i używane przez 
lew icę i prawicę...

Pomagając wolnym  narodom w  
utrzym aniu ich wolności Stany 
Zlednoczone dadzą wyraz swej 
w ierności zasadom, zawartym  w  
karcie  narodów  zjednoczonych.

irm e p o  proszę Kongres o upo
ważnienie m nie do udzielenia Gre
cji i T u rc ji pomocy w artości 
400.000.000 dolarów. Również 
proszę Kongres o upoważnienie 
amerykańskich obywateli c y w il
nych i wojskowych do udania się 
dc G recji i Turc ji, by pomóc im  w  
dziele odbudowy.

W ystąpienie Prezydenta T ru 
mana odbiło się szerokim echem 
na ca łym  świecie. N iew ątp liw ie  
jest ono ważnym posunięciem na 
szachownicy m iędzynarodowej 
p o lity k i. Być może, że zw iastuje 
ono amerykańską grę w  Europie, 
obliczoną jako przeciwwaga gry 
komunistycznej w  Chinach. W  ta 
k im  razie Grecja i Turcja, ta k  jale 
i  inne państwa, sta łyby się ty lk o  
kartam i, k tó rym i się w  końcu gry 
p łac i za osiągnięcie naprawdę 
is to tnych celów. Być może, że 
wystąpienie to  obliczone jest na 
podtrzymanie nadziei reakcji eu
ropejskiej, opóźniają bowiem sta
bilizację stosunków które  się n ie - 
podobają anglo - saskiej finansje- 
rze.

Charakterystycznym  jest ró w 
nież, że w  mowie swej, k tó ra  po
ruszała temat nie ty lk o  G recji i  
T urc ji, ale w  ogóle samodzielno
ści państw europejskich, Polska 
została wspomniana ty lko  raz, ja 
ko  przykład, od niechęcenia. Nie 
jesteśmy dla A m e ryk i nawet ka r
tą w artą  wygrywania.



Z agospodarow an ie  Z iem  
O d zp ska n jjc li o d p o w ie d z ią  na 

in try g i m ię d zyn a ro d o w e j re a k c ji
Numer 9 pisma radzieckiego 

„N ow oje  W rem ia" przynosi in te 
resujący a rty ku ł o Polskich Zie
m iach Zachodnich, Cytujem y w y 
ją tk i:

„...Z iem ie te liczące 103 000 
km .2 b y ły  terenem ciężkich zma
gań wojennych i w  dużej części 
pok ry te  by ły  ruinam i i zgliszcza
mi... W  A n g lii i Stanach Zjedno
czonych pełno by ło  sceptyków, 
Ictórzy m ów ili, że wycieńczona 
wojną Polska nie zdoła zagospo
darować tych ziem. M ów iło  się o 
tym  nawet w  angielskiej Izbie 
Gmin. F ak ty  dały odpowiedź 
sceptykom:

Na ziemie te przesiedliło się o- 
ko ło  4 m ilionów  Polaków, co ra 
zem z autochtonami daje liczbę 5 
m ilionów . M iędzy tym i ludźm i 
znajdują się wychodźcy ze wszy
s tk ich  części Polski, a także w ró 
ceni kra jow i emigranci z Francji, 
Jugosławi, Niemiec, Belg ii itp.

Państwo wspomagało nowych 
osiedleńców, dostarczając im  in 
wentarz, siłę pociągową, tra k to 
ry , samochody ciężarowe itp . 
D z ięk i tej pomocy i dzielności o- 
siedleńców można było  już obsiać 
pod zboża ozime 1.602 tysiące 
hekta rów  ziemi.

Do listopada 1946 r. uruchom io
no tam 1.251 ośrodków produkcji

K o n fe re n c ja
G łów nym  przedm iotem  obrad 

była  w  dalszym ciągu sprawa de- 
m ilita ry z a c ji N iem iec i  odszkodo
wań. M in. M o ło tow  występował 
p rzeciw  polityce w ładz okupu ją 
cych N iem cy Zachodnie, zarzuca
jąc  im , że nie niszczą niem ieckiej 
s iły  w o jenne j, i  że u trzym u ją  
80.000 ludzi, licząc w ojskow e od
dzia ły  niem ieckie. W  odpowiedzi 
m in . M arsha ll wskazał na tech
niczne trudności ro zb ió rk i fab ryk , 
trudności, k tó re  w yn ika ją  z gos
podarczego rozb ic ia  Niemiec, a 
m in . Bevin oświadczył, że żołnie
rze niem ieccy k tó rych  liczba jest 
znacznie niższa, n iż  80.000 używa
n i są ty lk o  do niebezpiecznych 
prac, zw iązanych z usuwaniem 
m in. M in . Bevin zapyta ł też o licz-

przemysłowej, Uruchomiona fa 
b ryka  wagonów we W roc ław iu  
dostarcza polskie j kom unikacji 
co 32 godziny now y wagon. W spa
niale rozw inęła się też produkcja 
m otorów  samolotowych pod W ro r 
cław iem, cementu w  Groszewi- 
cach i w ie le  innych... Produkcja 
m etalurgiczna ziem zachodnich 
stanowi 28% metalurgicznej p ro 
dukcji Polski. W ydobyde węgla 
wynosi tam przeszło 1.300.000 ton 
miesięcznie tj. 32% wydobycia 
polskiego... Również przemysł 
le k k i zaczyna tam kw itnąć 70% 
eksportowanych z Polski tkan in  
ln ianych produkuje się w  fab ry
kach W ałbrzycha...

Osobne znaczenie posiada p ra 
ca oświatowa dokonana na Zie
miach Zachodnich. Dzia ła już na 
nich 4,592 szkół powszechnych i  
210 średnich, do k tó rych  uczęsz
cza 583 tysiące dzieci...

To, co dokonano na Ziemiach 
Zachodnich, świadczy o sile po l
skiej demokracji i jest odpowie
dzią na kwestionowanie polskości 
tych ziem. U tw ierdzając swói stan 
posiadania na Ziemiach Zachod
nich, Naród Polski n ie ty lko  zw ięk
sza swoje własne bezpieczeństwo 
lecz przyczyina się także do za
pewnienia pokoju w  Europie,

m oskietuska
hę jeńców  niem ieckich, pozostają
cych w  ZSRR i  o ilość okrętów  
niem ieckich, k tó re  zostały prze
kazane Z w iązkow i Radzieckiemu 
celem zniszczenia. Następnego 
dnia wszystkie s trony opub liko 
w a ły  dane o jeńcach niem ieckich, 
k tó rych  suma w ynosi 2 m iliony .

Rozpoczęto dyskusję nad za
gadnieniem dem okra tyzacji N ie
miec, p rzy  czym  m in. M arshall 
określił, że za demokrację uważa 
zagwarantowanie N iem com  praw  
osobistych, prawa w o lnych  w ybo
rów , wolności prasy i  radia, w o l
ności zw iązków  zawodowych, 
swobody poruszania się i  przeka
zywania dóbr po całych N iem 
czech.

M in. M o ło tow  zarzucił angie l
sk im  i  am erykańskim  w ładzom  o- 
kupacy jnym , że w  ich  strefach 
w a lka  z h ite lryzm em  przeprowa
dzana jest niedokładnie i  bez od
pow iedniego nacisku. Uzgodniono, 
że władze poszczególnych s ire f 
okupacy jnych  będą sobie wzajem 
nie udzielać in fo rm a c ji o m eto
dach i  postępie te j w a lk i.

W  sprawie odszkodowań m in . 
M o ło tow  zażądał dla ZSRR sprzę
tu  niem ieckiego w artości 10 m i
lia rd ó w  do larów  z bieżącej p ro 
dukc ji. M in is trow ie  anglosascy 
uzna li te żądania za wygórowane, 
wskazując przytem , że N iem cy 
Zachodnie muszą płacić bieżącą 
p rodukc ją  za dostarczaną im  żyw 
ność. W  tej dyskus ji o odszkodo
waniach Polska jest żywo zain
teresowana, otrzym ać ma bow iem  
15%  tego co uzyska ZSRR.

Przystąpiono do dyskus ji nad 
przyszłą gospodarczą organizacją 
Niemiec.

V o to m  z a u fa n ia  
dla soc ja lis tycznego  

rzą d u  W . B ry ta n ii

Na zakończenie b u rz liw ych  
obrad  w  Izb ie  G m in przew ódca 
p a rtii konserw atyw ne j W . C hur
ch ill postaw ił w n iosek p rzeg ło
sowania vo lu m  nieufności d la  o- 
becnego rządu. W niosek swój u- 
zasadnia ł C hu rch ill ko m p ro m ita 
cją Rządu w  Palestynie, w  k tó re j 
w yd a tko w a ł już  o lb rzym ią  sumą 
82 m il. Ł, zbyt w ie lk im i w yd a t
kam i zw iązanym i z okupacją  
N iem iec (120 m ilio n ó w  Ł, to  jest 
przeszło 500 m ilio n ó w  d o la ró w ) 
i wreszcie n ieudo lnością  gospo
darczą, skutkiem  k tó re j w  czasie 
tak  do tk liw ego  g łodu to w a ro w e 
go część przem ysłu spara liżow a
na by ła  b rak iem  węgla.

W niosek C hurch illa  został od
rzucony większością 166 głosów.,

Chociaż igła mała,
Połknąć jej nie można
— myśl ła bardzo śmiała — 
myśl ło nieostrożna.

Plan ło niedościgły — 
a igła zuchwała
— nie połykaj igły, 
chociaż bardzo mała,

HA NNA FRANCZAKÓ W NA
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Współpraca
Prasa sow iecka p rze jaw ia  du 

że za in teresow anie rozw o jem  sto
sunków  angielsko - am erykań
skich. P o jaw ia  się w  n ie j często 
pytan ie , czy popu la rną  jest w  W . 
B ry ta n ii ta p o lityka  podpo rząd 
kow an ia  dyrek tyw om  Stanów 
Z jednoczonych, czy leży ona w  
rzeczyw istym  interesie na rodów  
b ry ty jsk ich  i czy będzie p o lityką  
trw a łą . W edług pog lądów  rosy j
skich, stosunki ang lo-am erykań- 
skie uk łada ją  się pod w p ływ em  
dw óch sprzecznych u k ładów -w a - 
ru n k ó w : „b lo k u  anglosaskiego”  
z jedne j s trony a ostrej p o litycz 
nej i jeszcze ostrzejszej gospodar
czej ryw a liza c ji z drug ie j. Ta ry 
w a lizacja  zaostrza się choćby d la 
tego, że praw ica  am erykańskie j 
p a rtii repub likańsk ie j staje się 
coraz bardz ie j w p ływ o w a , a w  
A n g lii, ja k  w iadom o, rządzą so
cjaliści.

i rywalizacja
_Jednym  z pytań, k tó re  się na 
tym  tle  w y ła n ia , jest czy W . B ry 
tan ia  zdobędzie się na p row adze
nie sam odzie lne j p o lity k i w  N iem 
czech. A m erykańsk i kap ita lizm  
dąży do uczyn ien ia  z N iem iec 
Zachodnich swego przyczó łka , 
przeto  wciąga do w spó łp racy n ie 
m ieck ie  trus ty  i karte le . Popie
ra ją  go w  tym  kap ita liśc i ang ie l
scy, ale jest to  sprzeczne z in ten 
c jam i ich socjalistycznego Rzą
du, tym  baardzie j, że kap ita ł m a
ło  zwraca uw agi na zagadnienie 
dem okra tyzac ji i w a lk i z h itle ryz 
m em . W  ten sposób rozdźw ięk  
m iędzyp  Stanam i Z jednoczonym i 
i W . B ry ta n ią  m ają, poza sw ym i 
lic zn ym i ogó lno na rodow ym i i o- 
także i znaczenie ideow o-spo łe- 
czne.

magan/a gospodarstw wiejskich, 
a to  w  celu pow iększen ia ich p ro 
dukc ji eksportow e j potem  do 
A n g lii.  D z ienn ik  „K e b e n h a w i”  
pisze na ten tem at: „A n g lia  za
czyna dyk tow ać D an ii, ja k  ta po
w in n a  regu low ać swoje sp raw y 
w ew nętrzne. Tak postępuje się 
ty lk o  z k ra ja m i ko lo n ia ln ym i...” .

R ów nież czysto hand low e pa
rag ra fy  tra k ta tu  są p rzedm io tem  
k ry ty k i. Gazety duńskie m ów ią  
o n iekorzystnych  cenach i jeszcze 
gorszych w arunkach  dostawv. W  
szczególności uk ład  u m o ż liw ia  
A n g lii sprzedaż D an ii tak ich  w y 
tw o ró w  przem ysłow ych, na k tó 
re  zapotrzebow anie  jest w  D an ii 
n iew ie lk ie .

Japońscy
przestępcy

w ojenni
Przed m iędzyna rodow ym  T ry 

buna łem  W ojskow ym  w  T o k io  
toczy się obecnie proces p rzec iw 
ko tym  japońsk im  m ężom , k tó 
rzy  p ro w a d z ili swój k ra j drogą 
agresji. Dochodzenie w y k ry ło , że 
z zam iarem  w yw o ła n ia  w o jn y  
nos ili się Japończycy na d ługo  
przed je j w ybuchem . O brona  
wskazuje na ideow e pod łoże tych  
know ań, a w  szczególności na to , 
że fanatyczna w ia ra  japońsk ich  
w o d zó w  w  „m is ję  dz ie jow ą ”  
swego narodu , w  jego wyższość 
nad in n ym i i w  jego szlachetne 
cele „uśw ięca ła ”  ich na jba rdz ie j 
pod le  poczynan ia. Proces od tw a
rza m a ło  znaną h is to rię  ja poń 
skiego dwudziesto lecia, od k ryw a  
coraz to ba rdz ie j sensacyjne, a już  
przed w o jn ą  dokonyw ane, oszu
stwa, przekupstw a i ok ruc ień 
stwa.

Charakterystyczna jest posta
w a społeczeństwa japońsk iego : 
w spania le zorgan izow ana p ro 
paganda zaraziła  je fanatyzm em  
w o d zó w  i wszystkie ich zb rodn ie  
dem askowane obecnie, n ie  bu 
dzą oburzen ia , lecz raczej tę re
fleksję, że b y ły  złe, pon iew aż nie 
d o p ro w ą d z iły  do zwycięstwa. Ta
ka jest m oc fanatycznego zaśle
p ien ia  i tak  powszechnego ha
sła „ce l uświęca ś ro d k i” , że pod 
ciężką okupacją  ży jący na ród  ja 
poński czci nadal swych by łych  
w odzów , jako  godnych naślado
w an ia , choć pob itych  bohate rów .

Zagranica o Polsko-Czeskiej 
przyjaźn i

Prasa angielska i am erykańska 
szeroko kom entu je  fa k t pogodze
n ia  się Czechosłowacji i Polski i 
zaw arcia  przez te państwa „D łu 
godystansowego i w ie lostronnego 
p rzym ie rza ” .

„D a ily  H e ra ld ”  sądzi, że p rzy 
m ierze jest uzupe łn ien iem  już  ist
niejącego uk ładu  po lsko-jugosło
w iańskiego i że jako  tak ie  może 
m ieć duży w p ły w  na uk ład  sił w  
Europie. P raw icow e pisma ame
rykańskie  korzysta ją  z okaz ji, by 
siraszyć swych czy te ln ików  w iz ją  
groźnego, k ie row anego przez Z. 
S. R. R. b loku  słow iańskiego. D y
skusja się toczy czy uk ład  po lsko-

N ie  d z ie je  się
Z aw arty  n iedaw no m iędzy A n 

g lią  a Dam ą uk ład  h a nd lo w y  w y 
w o ła ł w ie le  n iezadow olen ia  i 
spotka ł się z surow ą k ry tyką , W  
szczególności, pisma duńskie 
w skazu ją  na to, że uk ład  nosi w  
sobie niebezpieczeństwo gospo
darczego i po litycznego uzależ
n ien ia  D an ii od londyńsk ich  ban-
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czechosłowacki jest odpow iedz ią  
W schodu na anglo - francuskie  
zb liżen ie, czy też jest raczej jego 
uzupe łn ien iem , czy in n ym i sło
w y, Europa n ie  dz ie li się na w ro 
gie obozy Zachodu i W schodu, 
czy też jednoczy w  po lityce  za
bezpieczenia poko ju  przede 
wszystkim  drogą otoczenia N ie 
m iec „ je d n o lity m  i zgranym  k o r
donem  bezpieczeństwa” .

Prasa zagraniczna duży nacisk 
kładzie na fakt, że za rów no  po 
stron ie  po lskie j, ja k  i czeskiej 
wszystkie ugrupow an ia  p o litycz 
ne p o p a rły  to  zb liżen ie  i łączą z 
n im  w ie le  nadziei.

d o b rze  w  D a n ii
k ie rów . Jedno z nich „Land  o r  
V o lk ”  pisze: „B e v in  stara się w  
ten sposób stw orzyć zachodn i 
b lo k  państw  ekonom iczn ie  i po 
lityczn ie  uza leżn ionych od A n 
g li i” .

Szczególne oburzen ie  w y w o 
ła ły  te k lauzu le  uk ładu , k tó re  zo
bow iązu ją  Rząd D uński do wspo-



Przegląd pras;)
W  ośw ie tlen iu  prasy codzien

nej — szczególnie o rganów  na
czelnych p a r iii po litycznych  — 
dużego znaczenia nab ie ra ją  osia i- 
n ie  w ydarzen ia  w  po lityce  m ię 
dzynarodow e j, k tó re j poczesne 
m iejsce p rzypad ło  Polsce.

O statn ia w izy ta  w  Polsce m ę
żó w  stanu Czechosłowacji, pod
p isany przez nich i przez Rząd 
Polski pakt p rzy jaźn i — jest sta
ły m  tem atem  prasy codziennej 
m in ionego  tygodnia .

N ie m n ie j uwagi poświęca p ra 
sa codzienna toczącej się w  M o
skw ie kon fe renc ji czterech m o
carstw  w  spraw ie N iem iec i 
A u s tr ii oraz ostatniej m ow ie  p re 
zydenta Stanów Zjednoczonych 
A P. — Trum ana.

Spośród spraw  w ew nętrzno-po- 
litycznych , k tó re  prasa podnosi w  
czo łow ych artyku łach  na leżą : 
dalsze za ludn ien ie  i zagospoda
row an ie  Z iem  Odzyskanych, 
przyszła akcja s iew ów  w iosen
nych, o w ie lk im  znaczeniu h isto
rycznym  proces Hoessa, p rzem ia
ny  zachodzące w  ruchu lu d o 
w ym , zagadnienie p lanu inw esty
cyjnego w  różnych gałęziach na
szego przem ysłu.

Na łam ach n iek tó rych  dz ienn i
kó w  duże zainteresowanie w zbu
d z iły  a rty k u ły  zamieszczone 
przez czo łow ych dzia łaczy PSL-u 
w  tygodn iku  „C h ło p i i Państwo” .

Prasa ludow a rów n ież  nie od 
biega od zainteresowań codzien
nych pism, w ięcej natom iast po
święca miejsca bo lączkom  wsi i 
ch łopa oraz p ię trzącym  się tru d 
nościom  na odc inku  ruchu lu d o 
wego.

Pismo S ironn ictw a D em okra
tycznego — K u rie r Codzienny — 
om aw ia jąc proces Hoessa od 
s trony h is toryczne j i rzeczowej — 
zwraca uwagę, że o fia ry  jak ie  
Polska poniosła  w  m in ione j w o j
n ie  są pomniejszane przez n ie 
k tó rych  A lia n tó w  i że tendencje 
pom nie jszan ia tych o fia r w k ra 
d ły  się do T rybuna łu  N o rym be r
skiego. D z ienn ik  uważa, że do
brze się sia ło, że proces o w yn i
szczenie przez N iem ców  4 m ilio 
n ó w  ludz i — przew ażnie Pola
k ó w —będzie uzupe łn ien iem  p ro 
cesu norym berskiego i da m oż
ność pokazania św iatu ogrom u 
c ierp ień i o fia r, ja k ie  poniosła 
Polska w  walce z N iem cam i.

Proces fen pow in ien  być zam a
n ifestow an iem  zwycięstwa dobra 
nad złem.

- „E go izm  na rodow y i n ienaw iść n ie 
m iecka d o p ro w a d z iiy  do cm entarzyska 
E uropy. Ludzie  p o w in n i zrozum ieć, że 
n ienaw iść narodów  m iędzy sobą jest ta 
ką  samą zbrodn ią  ja k  n ienaw iść pom ię
dzy ludźm i“  —  kończy dz ienn ik.

N aczelny organ PPS — R obot
n ik  — zamieszcza na czo łow ym  
m iejscu przem ów ien ie  prem iera  
C yrankiew icza, wygłoszone w  
sali „R o m a ”  w  W arszaw ie z oka
z ji osiągnięcia p ó ł m ilio n a  człon
kó w  przez PPS. W skazując na 
najbliższe zadania, ja k ie  czekają 
przed PPS na drodze do Polski 
ludow e j — ukazując na je j b laski 
i cienie. M ó w ił też m ów ca o b łę 
dach, ja k ie  pope łn ia li p rzyw ódcy 
PPS-u w  innych latach — tw ie r
dząc, że:

„S iłę  spo łeczno-po lityczną  można i  
m usi się czerpać ta k ie  z b łę d ó w  prze* 
szłości, ze w szystk ich  pom yłek, z wahań 
i  porażek. Bo napraw ian ie  b łędów  — to 
tra fne  zrozum ienie przyczyn porażek, to  
jest możność un ikan ia  tych  b łędów  na 
przyszłość, to  jest zw iększenie s iły  do 
w a łk i, to  jest zaoszczędzenie s iły  m arno
wanej, gdy się czasem b łądz i, a dobrze 
w ykorzystane j, gdy się w ie  czego chce“ .

„D z ie n n ik  Ludow y”  — pism o 
S. L.-u — zadaje sobie tru d  w  od
na lez ien iu  w łaściw ej d rog i — 
grupy PSL-ców, skupiających się 
w o kó ł pisma „C h ło p i i Państwo” . 
A u to r  a rtyku łu , ]. D rew now sk i, 
przeprow adza ocenę p ierwszych 
num erów  pisma „C h ło p i i Pań
stw o”  oraz w ypow iedz i czo ło
w ych p rzyw ódców  i działaczy 
PSL-u z j .  N iecką, Cz. W ycachem 
i W. K ie rn ik iem  na czele. Zda
niem  autora — redakto rzy  
wspom nianego pisma poszli 3 
k ro k i naprzód — odcinając się 
od obecnego k ie row n ic tw a  PSL-u, 
a w in n i ju ż  pójść naprzód o 50 
k ro kó w .

„G los  Ludu ”  — pism o PPR — 
poświęca w ie le  uw agi akcji u ja 
w n ian ia  się cz łonków  nie lega l
nych organ izac ji — na podstaw ie 
ustawy o amnestii, zaznaczając, 
że wszystkim , k tó rzy  m edytu ją  
czy wyjść z ukrycia, czy nie, Pań
stwo daje ostatnią szansę w y 

b rn ięc ia  ze ślepego zau łka kon 
sp irac ji, daje im  szanse do n o r
m alnego życia — szansę ostatnią, 
Wszyscy ci, k tó rzy  n ie u jaw n ią  
się, będą zw alczan i z całą sta
nowczością i z całą siłą, jaką  roz 
porządza nasze pańsiw o lu d o 
we — kończy dzienn ik.

„C h łopsk i S złandar”  — organ 
naczelny PSL — pisząc o sojuszu 
polsko - czechosłowackim , pod
kreśla, że sojusz ten jest kon iecz
nością dz ie jow ą, jest zasadni
czym w a runk iem  zachow ania 
w olności, n iepodległości i sw obo
dnego ro zw o ju  obu na jda le j w y 
suniętych na zachód narodów .

Codzienne pism o „Życie  W ar
szawy” , om aw ia jąc bilans osiąg
nięć Rządu Polskiego w  bieżą
cym ro ku  w  polityce w ew nę trz 
nej i zagranicznej, wskazuje na 
w ie lk ie  zadania, ja k ie  stoją przed 
narodem  po lsk im  oraz na o fia - 
ry, ja k ie  m usim y ponieść w  od
budow ie  zniszczonego k ra ju .

„T e  trudnośc i m usim y pokonać —  p i
sze dz ienn ik  —  choćby naw et kosztem  
zw iększonego w y s iłk u  i  o fia r, przez to 
sk róc i się okres n ie d o s ta tku  i p rz y b liż y  
się dzień spokojnego ju tra " .

„W ic i” —organ naczelny Z w iąz
ku M łodzieży W ie jsk ie j R. P. — 
zamieszcza a rty k u ł p rog ram ow y, 
w  k tó rym  om aw iana jest sprawa 
doboru  lu d z i do k ie ro w a n ia  o r
ganizacją chłopską, jaką  są W ici. 
A u to r a rtyku łu  Z. M. zaznacza, 
że do zarządów  w yb ie ra n i będą 
ludzie  m łodz i, k tó rzy  w  do iych - 
czasowej pracy zw iązkow e j zda li 
egzamin.

„N ie  będziem y się k ie row ać —  pisze 
a u to r —  tym , do ja k ie j p a r t i i p o lity c z 
nej należą. Cechować ich  musi zapa ł i  
przydatność do pracy. W o ln i muszą być 
od obow iązków  w  innyuh  organizacjach 
spo łecznych".

„Polska Ludow a”  — pism o 
PSL z Poznania, pow o łu jąc  się na 
ośw iadczenie p rem iera  C yrank ie 
w icza w  spraw ie zacieśnienia so
juszu polsko-sow ieckiego i udzia
łu  w  pracy tej mas robotn iczych, 
dodaje :

„D o  sojuszu po lsko-sow ieck iego , jeże li 
chodzi o nas, o PSL —  n igdy n ie  pod 
chodz iliśm y z pow odu ta k ie j czy inne j 
k o n iu n k tu ry  po lityczne j. T aką  podsta 
wą może stać się ca ły  naród  p o lsk i w  
zb io row e j odpow iedzia lności za losy k ra 
ju  W  te j zb io row e j odpow iedzia lności 
n ie b rakn ie  rów n ież  mas ch łopsk ich  i  

PS L",
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Wieści z kraju
M ILIA R D Y  ZŁOTYCH NA  

USPRAW NIENIE KO M UNIKACJI 
W  ramach tegorocznego planu inwe

stycyjnego na odbudowę dróg kołowych, 
mostów i dróg żeglugowych przewiduje 
się sumę 3 i pól miliardów złotych.

Odbudowa obejmie różne szlaki drogo
we — jak Brześć— Warszawa, Poznań— 
Kostrzyn, Warszawa — Radom —  Kiel
ce — Kraków —  Zakopane — Warsza
wa — Lublin do granicy państwa w kie
runku na Lwów oraz inne szlaki dróg ko
łowych i żeglownych.

POBÓR DO W OJSKA ROCZNIKA  
1926

Ministerstwo Obrony Narodowej w po
rozumieniu z innymi Ministerstwami za
rządziło pobór mężczyzn urodzonych w 
roku 1926 oraz ochotników urodzonych 
w roku 1926, 1927, 1928 i 1929, Przepro
wadzenie poboru nastąpi w terminie od 
9 do 30 kwietnia br.

Jednocześnie Ministerstwo Obrony Na* 
rodowej zarządziło odroczenie służby 
wojskowej na jeden rok, a mianowicie: 
uczniom ostatniej klasy gimnazjum szkół 
zawodowych, uczniom wszystkich klas 
licealnych, słuchaczom wyższych zakła
dów, nauczycielom szkół powszechnych 
i średnich, górnikom zatrudnionym w 
przemyśle węglowym, jedynym żywicie
lom rodzin i jedynym właścicielom go
spodarstw rolnych oraz innych katego
riom uczni i pracownikom.

23.000 DZIECI CHŁOPSKICH  
KORZYSTAŁO Z POMOCY  

CHŁOPSKIEGO TO W AR ZYSTW A  
PRZYJACIÓŁ DZIECI 

Powstałe rok temu Chłopskie Towa
rzystwo Przyjaciół Dzieci, mimo trud
nych warunków finansowych coraz wię
cej wykazuje aktywności na odcinku o- 
pieki i pomocy biednym dzieciom chłop
skim. Towarzystwo posiada 9 oddziałów 
wojewódzkich, 36 oddziałów powiato
wych oraz około 12.000 członków. W  
ciągu ubiegłego roku Towarzystwo pro
wadziło 86 punktów dożywiania, z któ

rych korzystało 4402 dzieci, poza tym 72 
przedszkola, do których uczęszczało 
2.236 dzieci, Opieką lekarską otoczyło 
Towarzystwo 6,653 dzieci. Razem z opie
ki Towarzystwo korzystało przeszło
23.000 dzieci chłopskich — szczególnie 
z terenów przyczółkowych.

2 M ILIO NY DOLARÓW  
O TRZYM AŁ P. C. K. Z AM ERYKI 

Polski Czerwony Krzyż otrzymał od 
Amerykańskiego Czerwonego Krzyża do
tychczas pomoc w środkach leczniczych, 
narzędzi chirurgicznych mydła, wyposa
żenia szpitali, paczki żywnościowe, obu
wie i tp. na sumę ogólną 9 miliardów do
larów.

PSY ŻYŁY LEPIEJ NIŻ LUDZIE  
W  OŚW IĘCIM IU

W  toczącym się procesie przeciwko 
katowi Oświęcimia R. Hoessowi zeznaje 
wielu świadków Polaków i cudzoziem
ców, którzy przeszli gehennę w Oświęci
miu. Jeden ze świadków — Grajewski — 
stwierdził, że warunki w jakich żyły psy 
w Oświęcimiu były bez porównania lep
sze od sposobu bytowania iudzi. Dla 
psów istniała specjalna kuchnia, w której 
gotowano lepsze jedzenie niż w kuchni 
dla więźniów.

Z FRONTU AMNESTYJNEGO  
Według danych czynników miarodaj

nych zostało zwolnionych z więzienia na 
podstawie ustawy amnestyjnej do 10 
marca br. 11.573 osoby. Liczba ujawnio
nych członków nielegalnych organizacji 
przekroczyła 4.000.

UROCZYSTOŚĆ PPS W  W ARSZAW IE  
W  Warszawie w sali „Roma“ odbyło 

się wielkie zgromadzenie członków PPS, 
na którym premier Cyrankiewicz wrę
czył 500-tysiączną legitymację PPS-u 
jednemu z członków tej partii. W  czasie 
uroczystości premier wygłosił dłuższe 
przemówienie o zadaniach PPS u na naj
bliższą przyszłość.

WKRÓTCE NASTĄPI OTW ARCIE  

SESJI BUDŻETOW EJ SEJMU

Według informacji nieoficjalnych —« 
spodziewane jest zwołanie przez Frezy« 
denta R. P. sesji budżetowej Sejmu na 
początek kwietnia br. W  chwili obecnej 
pracują Komisje Sejmowe.

OGRANICZENIE SPOŻYCIA  

PIECZYW A I  TŁUSZCZÓW  

W  RESTAURACJACH

Od dnia 15 marca br, weszło w życie 
zarządzenie Minstra Aprowizacji ograni
czające spożycie pieczywa i tłuszczu w  
restauracjach. W  myśl tego zarządzenia 
wolno podawać w restauracji jednej oso
bie 100 gramów (10 dkg) pieczywa oraz 
20 gramów (2 dkg) tłuszczu zwierzęcego 
przy posiłkach śniadaniowych.

KREDYTY NA ZAKUP ZIARNA  

I  NAW OZÓW  SZTUCZNYCH

W  myśl planu wiosennej akcji siewnej, 
zatwierdzonego przez Komitet Ekono
miczny Rady Ministrów, przewiduje się 
obsianie na wiosnę 2 milionów ha po
wierzchni.

Na zorganizowanie pomocy w materia
le siewnym uruchomiono kredyty banko
we w sumie 1 miliard 950 milionów zło
tych, z tego 800 milionów na kredyty 
średnioterminowe, 1 miliard 150 milio
nów na krótkotermnewe

POLSCE POTRZEBA
300.000 FACHOW CÓW

Rzeczpospolita i Dziennik Gospodarczy 
zamieścił artykuł na temat potrzeby sił 
fachowych dla obsługi życia gospodar
czego w Polsce. W  myśl obliczenia auto
ra artykułu potrzeba nam w przemyśle 
przetwórczym 12.000 inżynierów i techni
ków, 20.000 personelu administracyjnego,
77.000 robotników wykwalifikowanych,
49.000 przyuczonych i 92.000 pracowni
ków innych. Duże zapotrzebowanie na 
siły fachowe ma nasz przemysł górniczy. 
Razem potrzeba Polsce około 300,001 
fachowców.
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